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HA MARTWVM PUNKCIE
Dziwne, zgoła niesam owite, są 

dzieje polskiej praw icy nap;onalis- 
tycznej. Gdyby ktoś nakreślił lioję, 
wiodącą od dawnej Ligi Narodowej 
poprzez Stronnictwo Nairodowo-De- 
m okratyazne aż do Związku Ludo­
wo-Narodowego — byłaby to  linja 
bynajmniej nie prosta, jeno pełna 
zygzaków najbardziej nieoczekiwa­
nych, pełna sprzeczności, aktów  i 
postępków, z których jedne przekre­
ślają inne.

Nie potrzebujem y cofać się do 
przeszłości. W ystarczy przeczytać 
uważnie deklarację p. Romana 
Dmowskiego w  chwili narodzin 0 -  
bozu W ielkiej Polski i oświadczenia 
p. St. Głąbińskiego w Sejmie Reczy- 
pospodiiej. Tam mieliśmy niedwu­
znaczne faszystowskie ujęcie pol­
skiego życia i dróg dalszego rozwo­
ju; tu  otrzymujemy znowuż gwałtow­
ną obronę ustroju parlamentarnego, 
kładzenie nacisku głównego na zmia* 
nę ordynacji wyborczej, przytem  
spraw a zmnienszenia liczbv posłów 
wyłazi, jak w  jakiejś Psiej W ólce, na 
miejsce naczelne wśród wsizelalkidh 
problemów państwowych.

„Słowo" wileńskie pragnęło złośli­
wie uczynić ze Związku Ludowo-Na­
rodowego obrońcę przysięgłego par­
lamentaryzmu. Pomijało świadomie 
fakt, że ta  „obrona" jest chwilowym, 
przypadkowym m anewrem  taktycz­
nym, dopóty aktualnym, dopóki Pił­
sudski słoi u steru  w ładzy wykonaw" 
czej. Istotne tęsknoty i marzenia, 
prawdziwą idealogję społeczno - po­
lityczną nacjonalizmu w Polsce wy­
raża niewątpliwie p. Dmowski, a nie 
p. Głąbiński. Ale w ideologjji, o k tó ­
rej mowa, brak wszelki©; samodziel­
ności, brak własnego twórczego roz- 
nrachu; nazwałbym ją tchórzliwem, 
Vałiającem się naśladownictwem  fa­
szyzmu włoskiego, naśladownictwem 
bezsilnem i świadomem swojej bez­
silności.

Polski obóz nacjonalistyczny wy­
czerpał się ideowo. W yrósł z anty­
semityzmu i z nastrojów części lud­
ności dawnei Galicji W schodniej. Po­
trafił przeszkadzać wszystkim pró­
bom ruszenia z miejsca spraw y naro­
dowościowe1; nie um iał zbudować 
swojego programu, iako tako  pozy­
tywnego. Przesłanki teoretyczne, 

których się opierał (Ukraińcy — 
£woc intrygi austrjackiej, bojkot e- 
konomśczmy Żydów — środek uni­
wersalny na kw estię żydowską it.p.), 
^bankrutowały. Fakty  przeczą im 
^edziennie ze wspaniałą oczywisto­
ścią.

Społecznie i politycznie narodowi- 
. ernokraci uznali za swó' fundament 

„jedności narodowej", organizo- 
— czas długi z powodzeniem ( 

P^zornem — stronnictw o „wszech- 
^tanowe", wedłutf nopularnego dziś 
•^ko łach  ^artii Pracy wyrażenia.

praktyce stracili woływ na ro ­
d n ik ó w  już bardzo dawno, 
i ,°Pniowo na włościaństwo — 
^.^rykalne — prze obraził^ się z ko- 

*6cznością nieubłaganą w klasowe 
■Zedstawicielstwo kapitału, wielkiej
a»ności rolnej i drobnomieszczań­stwa

sojusz tych pozostałych jesz* 
trzech grup społecznych utrzy- 

łą n,a długo? czy negatywna wy-
obręcz nie tyle myśli, ile na-

POLSKA INICJATYWA POKOJOWA
OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA.

Genewa, 6.9 (telegram). Sprawa 
paktu bezpieczeństwa narzuca się 
coraz silniej Zgromadzeniu Ligi Naro­
dów. Zapowiedź propozycji polskiej 
wywołała ogromne zainteresowanie. 
Delegacja polska odbywa rozmowy z 
delegacjami mocarstw celem ustale­
nia sposobu działania. Nastrój dla 
projektu polskiego naogół przychyl­
ny. Niemcy szerzą alarmy, że delega­
cji polskiej chodzi jedynie o zabezpie­
czenie granic polsko - niemieckich i 
okrążenie Rosji — co jest wierutnym 
nonsensem. Anglicy obawiają się 
wszystkiego, co oznacza powrót do

protokółu genewskiego. Zapewne w 
czwartek delegat Polski p. Sokal zło­
ży Zgromadzeniu wniosek opracowa­
nia dokładnej definicji napastnika i 
uznania wszelkiej wojny ze bezpra­
wie. W komisji rozbrojeniowej prze­
dłożony będzie konkretny projekt 
powszechnego paktu. Wielkie wraże­
nie sprawiła dzisiejsza mowa delegata 
Holandji Beelaertsa, który żądał po­
wrotu do protokółu genewskiego* 
Mówcę oklaskiwali wszyscy prócz 
Anglików.

Jerzv Szapiro,

WYJAŚNIENIE 
MIN'STERJUM SPRAW ZAGRANICZNYCH
W SPRAWIE WIADOMOŚCI 0 POLSKIEJ INICJATYWIE

POKOJOWEJ

TEKST PROJEKTU POLSKIEGO USTALONY
Genewa, 6,9 (PAT). Agencja Hava- 

sa dowiaduje się, że minister Sokal 
po odbyciu wczoraj wieczorem nara­
dy z Paul-Boncourem ustalił tekst

JAK WYGLĄDA POLSKI PROJEKT REZOLUCJI POKOJOWEJ

projektu paktu o nieagresji i że pro­
jekt ten ma przedstawić dzisiaj Cham­
berlainowi i Briandowi.

Berlin, 6.9 (PAT). Pisma popołu­
dniowe donoszą, że delegacja polska 
opracowała już projekt rezolucji, któ­
ry w najbliższych dniach ma być 
przez nią wniesiony na zebranie Ligi 
Narodów. Rezolucja posiada podobno 
charakter ogólnikowy. Dąży ona do 
skłonienia wszystkich państw do pod­
trzymania przyjaznych stosunków o- 
raz do uznania wojny za środek nie­
legalny. Na wypadek ewentualnych 
sporów, któreby mogły mieć miejsce 
pomiędzy poszczególnemi państwa­
mi, uregulowanie tych sporów mogło­
by nastąpić wyłącznie w drodze ro­
kowań dyplomatycznych. Rezolucja 
nie powołuje się interpretację art. 
15-go paktu Ligi Narodów, który, jak 
wiadomo, zawiera możliwość wojny.

Ponadto nie wspomina rezolucja ani 
słowem w jaki sposób kwestje sporne 
mają być pomiędzy państwami regu­
lowane. Ze strony polskiej podnosi 
się jednak, że mimo ogólnikowego 
sformułowania rezolucji, zasadnicze 
jej myśli mogą w następstwie dopro­
wadzić do zawarcia paktu bezpie­
czeństwa. W każdym razie, ogólne 
zasady zapewniają pokojowe reguł >■ 
wanie konfliktów. Rezolucja ta mu­
siałaby doprowadzić w następstwie 
do podpisania paktu o nieagresji. 
Wreszcie pisma berlińskie donoszą, 
że delegacja polska wystąpi ze swo­
im projektem na jednem z najbliż­
szych posiedzeń Ligi Narodów w tra­
kcie dyskusji nad rozbrojeniem.

ANGLJA PRZECIWNA PROPOZYCJI POLSKIEJ
Genewa, 6.9 (PAT). Szwajc. ag. tel. 

donosi, że według informacyj, jakie o- 
trzymała z kół miarodajnych, delegacja 
angielska zdradza tendencję od zajęcia 
raczej odmownego stanowiska względem 
polskiego planu stworzenia nowego pak- | 
tu o nieagresji. W kołach delegacji an- |

gielskiej jest wypowiadana opinja, że rze­
czą zupełnie zbędną jest stwarzanie no­
wego protokółu lub nowego paktu, ma­
jącego na celu skłonienie państw do 
wypełnienia zobowiązań, włożonych już 
na nie przez pakt Ligi Narodów.

ZGROMADZENIE LIGI NARODÓW

Wobec nieścisłych i przesadnych 
wiadomości, które ukazały się osta­
tnio w prasie na temat projektu pol­
skiego co do paktu ogólnego o niea­
gresji, Ministerjum Spraw Zagranicz­
nych komunikuje:

Delegacja polska na obecne Zgro­
madzenie Ligi Narodów podda pod 
rozwagę i dyskusję Zgromadzenia i- 
deę ogólnego paktu o nieagresji. Pakt 
ten, którego formę trudno obecnie 
przed wypowiedzeniem się Zgroma­
dzenia przesądzać, byłby niejako u- 
zupełnieniem paktu Ligi Narodów,

który, jak wiadomo, nie wyklucza 
całkowicie wojny ze stosunków mię­
dzynarodowych. Ogólny pakt o niea­
gresji byłby otwarty dla wszystkich 
członków Ligi, ewentualnie nawet dla 
państw do Ligi nienależących.

Pakt ten, rzecz jasna, nie byłby wy­
mierzony przeciwko nikomu i miałby 
na celu jedynie ugruntowanie wza­
jemnego zaufania pomiędzy naroda­
mi, zwiększenie powszechnego bez­
pieczeństwa, a co zatem idzie, podnie­
sienie wpływów i autorytetu Ligi Na­
rodów.

SKAZANIE JEN. ŻYMIERSKIEGO
PIĘĆ LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA I WYDALENIE Z WOJSKA.
W czoraj ogłoszony został wyrok w 

procesie jen. Żymierskiego.
Oskarżony skazany został przez O krę­

gow y S ąd  W bjskow y na p ięć  la t c iężk ie­
go w ięz ien ia i w ydalen ie z w ojska. 

Szczegóły  n a  str. 3,

CZY POLSKA BĘDZIE PAŃSTWEM POLICYJNYM?
NOWE ARCYDZIEŁO BIUROKRATYCZNE

Jak  donoszą z różnych źródeł, Mini­
sterjum Spraw W ew nętrznych opracow u­
je projekt dekretu  p. Prezydenta Rze­
czypospolitej o związkach i stow arzysze­
niach.

Projekt nakładą także na stronnictw a 
polityczne obowiązek rejestrowania się

oraz przedstawiania władzom admini­
stracyjnym swoich statutów do zatwier­
dzenia.

Ministerjum Spraw W ewnętrznych 
ma widocznie wielką ochotę skrępować 
gruntownie polskie życie polityczne.

URZĘDNICY PAŃSTWOWI U WICE-PREMJERA
BARTLA

Genewa, 6.9 (PAT). Zgromadzenie 
Ligi Narodów przystąpiło dziś popo­
łudniu do dyskusji generalnej :*.ad 
sprawozdaniami Rady Ligi Narodów

i Sekretariatu Generalnego Ligi Na­
rodów. Otworzył dyskusję delegat 
Indji, Ramaswami Ayyar.

NARADA CHAMBERLAINA Z STRESEMANNEM
Genewa, 6.9 (PAT). Dzisiaj rano 

ministrowie Chamberlain i Strese- 
mann odbyli naradę w sprawach, in- 
tesujących ich kraje. M inister Stre-

semann ma wygłosić jutro wielką 
mowę polityczną, traktującą zwłasz­
cza sprawę rozbrojenia.

tracą
naw et

PRACE KOMISJI

lcjj*m naconalistyczno - aetysemic- 
i  go wystarczy. by spajać je ze so- 

nadal? Zobaczymy. W  każdym- 
razie ostatnie wvbory samorzą- 

Zjj Aryik’3 zały, że obóz prawicowy 
S1'ę  w odwrocie. Zamiera- 

®a®odzielnej twórczości ideowej, 
obcych wzorów zamiast 

własnej są oznalkami ciężkiej 
żę °»y wewnętrznej. Choroba mo- 

•j-tać się śmiertelną.
Potłri jGŻy puwkt róŻTlicY kapitalnej 
’•SQr.^azy  nami a obozem rządowym. 
sUdc at°rzy", „naprawiacze", „pił- 

3 2Ycy“_tn0narchiści także wałczą 
T°'dową demokracja, względnie z 
j?gałęzieniami Ale walczą wy- 

z tfronem l*d;zi, k tórzy dziś 
•Mej p" A kierownictw o Oboziu W iel- 
S  Związku Ludowo - Naro-
%  grupv p.p. Strońslkiego i Du- 

lcza. By „położyć" jednostki,

Genewa, 6.9 (PAT). K om isja dó spraw  
rozbro jen ia, k tó ra  zeb ra ła  się pod  p rze ­
w odnictw em  B enesza, w y b ra ła  swym 
w iceprzew odniczącym  d e leg a ta  San 
S alvado ru  G uerie ro . K om isja zajm ie 
się p rzedew szystk iem  w ynikiem  obrad  
przygotow aw czej kom isji w spraw ie 
zw ołan ia m iędzynarodow ej konferencji 
rozbro jen iow ej. P ozatem  kom isja omówi 
w szystk ie spraw y, do tyczące poko jow e­
go za ła tw ian ia  m iędzynarodow ych za ­
targów , jak  rów nież  u ła tw ien ia  szybk ie­
go zeb ran ia  się R ad y  Ligi N arodów  w 
k ry tycznych  chw ilach.

Kom isja po lityczna w y b ra ła  na w nio­
sek  delega ta  angielskiego swym p rze­
w odniczącym  hr. A pponyiego. D ruga k o ­
misja, k tó ra  zajm ie się sp raw ą techn icz­
nych  organizacji Ligi, i m a n a  celu  głó­
w nie zajęcie s tanow iska w  spraw ie w y­
ników  św iatow ej konferencji gospodar­
czej, odbyła ta k ż e  posiedzenie k o n sty ­
tuujące. Inne kom isje rozpoczęły  rów nież 
sw e p race , u tw orzy ły  odpow iednie b iu ­
ra  o raz w yznaczy ły  re fe ren tó w  do p o ­
szczególnych spraw .

ki>JV

sięgają do tych samych źródeł ideo­
wych, do tych samych zwracają się 
klas ^ społecznych. „W szecbstano- 
wość" tam tych ludzi chcą zabić 
„WBzechstanowością" Pairtji Pracy. 
Konserwatyzm p. Dubanowioza — 
konserwatyzmem  p. Meysztowicza. 
Skoro się przyjmuje założenia klaso­
we i myślowe reakcji, przyjmuje się 
zarazem i sam ą reakcję. Stąd po­
w stało tragiczne „tuptanie" w miej­
scu polskiego postępu inteligeneko- 
mi es zc zańs/k i ego; zajął on pozycję z 
gruntu fałszywą, a posiadając w do­
datku szereg innych właściwości ra­
czę' ujemnych, doprowadził — ku  
szczerem u niekiedy własnemu zdu­
mieniu — do zupełnego rozstania z 
ruchem robotniczym.

W yrywanie sobie wzajemnie przez 
Rząd i przez praw icę sejmową wpły­
wu na kapitalistów  i ziemian stano­
wi widowisko niewątpliwie ciekawe, 
ale ne rozstrzygające dla losów Pol­
ski.

Pytanie istotne brzmi inaczej: czy 
wpływ tych klas społecznych na Pań­
stwo zostanie złamany na rzecz de­
m okrac i robotniczej i włościańskiej?

Dopóki tu nie wybije godzina de­
cyzji, polskie życie zbiorowe pozo­
stanie „na martwym punkcie".

Ten, k to  nie rozumie owych praw d 
podstawowych, nie zrozumie nigdy 
polityki Polskiej Partji Socjalistycz­
nej.

Mieczysław Niedziałkowski,

D nia 6 b. m. w icep rem ier B a rte l p rzy ­
jął delegację C en tra lne j Komisji P o rozu ­
m iew aw czej Zw. Zaw. P rac . P aństw ..

D elegacja p rze d staw iła  żądan ia  w 
spraw ie stosow ania do w szystk ich  k a te - 
gorji u rzędn ików  osta tn io  przyznanego 
d o d a tk u  w yrów naw czego, z k tó rego  o- 
becn ie nie m ogą ko rzy stać  np. u rzędn i­
cy, k tó rzy  n ie byli n a  służbie p ań stw o ­
w ej dn. 1 styczn ia 1926 r., u rzędnicy  
k o n trak to w i, pob ie ra jący  w ynagrodzenie 
rycza łtow e o raz em eryci.

N astępn ie  delegacja p rosiła  p . B ar­
tla  o inform acje co do zasad  ustaw y  u- 
posażeniow ej, w edług  k tó re j rzą d  za­
m ierza regu low ać w ynagrodzenie p ra ­
cow ników  po dn. 1 styczn ia 1928 r. 
P odk reślono  rów nież , iż C en tra ln a  k o ­
m isja porozum iew aw cza p rag n ę łab y  o- 
trzym ać zapew nien ie  m ożności p rze d ­
staw ien ia  opinji p racow ników  p ań s tw o ­
w ych o ustaw ie, ta k  w ażnej d la  ogółu 
funkcjonarjuszów .

P. w ice -p rem jer w y raz ił zgodę n a  u- 
w zględnien ie p o stu la tó w  delegacji d o ty ­
czących objęcia rozprządozen iem  o je ­
dnorazow ym  zasiłku  p racow ników  p rzy ­
ję tych  po 1 styczn ia 1926 r. o raz  p ra ­
cow ników  k o n trak to w y ch . O św iadczył 
rów nież , że podzie la  opinję delegacji o 
ciężk iem  położeniu  em erytów , lecz 
sp raw a objęcia ich zasiłk iem  pociąga 
w ydatk i, n ad  pokryciem  k tó ry ch  musi

się zastanow ić: zaproponow ał w ięc po­
ruszenie tej kwestji przez delegację na 
konferencji z min. Czechowiczem, z 
którym  się następnie sam porozumie.

N astępnie p. wice-prem jer zaznaczył, 
że spraw a uposażenia po dn. 1 stycznia 
przyszłego roku zostanie uregulowana 
praw dopodobnie drogą rozporządzenia 
P. Prezydenta Rzplitej. Zasada tego 
rozporządzenia będzie rozstrzygnięta 
dopiero przy końcu m iesiąca paździer­
nika lub w początkach listopada i w 
tym mniej więcej czasie zostanie przy­
jęta delegacja Centralnej komisji poro­
zumiewawczej prac. państw , dla p rzed­
staw ienia swego stanowiska.

Pozatem  p. w ice-prem jer zaznaczył, 
że Rząd prowadzi wytężoną walkę z 
drożyzną (?) i spodziewać się należy, 
że zwalczenie drożyzny da się osiąg­
nąć już w niedługim czasie.

W  skład delegacji wchodzili ob. 
ob. Duda, Kisielnicki, tow. Maxamin, 
Raabe, Raczyński.

*

W związku z konferencją z p. Bar 
tłem, delegacja Centralnej komisji poro 
zumiewawczej zw. zaw. prac. państw 
uda się w piątek, dn. 8 b. m., do p 
m inistra Czechowicza, dla omówieni; 
spraw y w ypłacenia jednorazowego za 
siłku em erytom .

KULMINACYJNA FALA POWODZI MINĘŁA
WARSZAWĘ

Onegdaj w nocy wody Wisły przybie. 
rały powoli, ale stale. Wczoraj w godzi­
nach rannych nastąpił na Wiśle w War­
szawie kulminacyjny punkt, który wy­
niósł 4.35 m. Zalane zostały bulwary i 
przejazd pod mostem Kierbedzia, dostęp 
do przystani „Zjednoczonego Tow. Że-

glugi" oraz podłużne tamy nawprosl 
Rybaków. Tor kolejki wawerskiej ni* 
został zalany. Wczoraj w południe wod] 
Wisły zaczęły opadać. O godz. 20 po 
ziom Wisły wynosił już 3.93 m. Okolic* 
Warszawy nie zostały dotknięte powo­
dzią.

LOT: NOWY JORK—RZYM
Nowy-York, 6.9 (PAT). Samolot „Old 

Glory" wzbił się w powietrze w dosko­
nałych warunkach o godz. 18.23, według 
czasu londyńskiego, „Old Glory" jest a- 
paratem typu Eokkera, zupełnie podo­
bnym do aparatu „Saint Raphael". Je­

żeli uda mu się dotrzeć do Rzymu, t* 
znaczy przebyć przestrzeń 4.100 mil, t< 
będzie to nowy rekord lotu na odległoś 
bez lądowania. Ostatnie przewidywani 
meteorologiczne są bardzo jwwwyślne*



| JESZCZE O KONSPIRACYJNYCH „WYPŁATACH"]
ZAPOMÓG OLA RODZIN REZERWISTÓW TRZEBA ZDOBYĆ ŁÓDŹ

ROBOTNICZĄ
WALKA O SAMORZĄD ŁODZI

Dnia 3 września podaliśmy wiadomość 
o sabotażu uprawianym przez Rząd w 
stosunku do ustawy o wypłacie zapomóg 
rodzinom rezerwistów, powołanych na 
ćwiczenia. Jak donosiliśmy, Komisarjat 
Rządu w Warszawie kazał zniszczyć 
wydrukowane już ogłoszenia o wypłacie 
zapomóg i polecił sprawą wypłaty zała­
twiać konspiracyjnie, by jak najmniej 
rodzin rezerwistów mogło się dowiedzieć 
o tem, że mają prawo do pobrania za­
pomóg. — Chodzi tu o „oszczędność" ko­
sztem najbiedniejszych.

Gdyśmy podawali tę wiadomość, łu­
dziliśmy się, że po naszych słowach o- 
burzenia na tę „chytrą kombinację" — 
w sferach miarodajnych nastąpi opamię­
tanie i że ta brzydka taktyka przy ■"ry- 
płacie zapomóg rodzinom rezerwistów 
zostanie zaniechana.

Oczekiwaliśmy jakichś wyjaśnień, ja­

— Pan się znowu myli. Duhamel 
mówił mi...

—  To pani i Duhamela zna. To 
także rewolucjonista?

—■ Oczywiście, To prawdziwy ko ­
munista. Spotkałam go w salonie 
pani Magdaleny. Opowiadał o swoich 
wrażeniach rosyjskich. Zachwycał 
się wszystkiem, co w R o st widział.

— Czy widział więzienia rosyj­
skie?

— Pan jest niebezpieczny djalek- 
tyk, ale ja się pana nie boję (uśmie­
chnęła się zalotnie).

I plotła dalej trzy po trzy, ku ra ­
dości wszystkich obecnych, którzy 
się śmieli z jej sukien, pończoch, pan­
tofelków, uczesania. W yoytywali o 
termin wvbuchu rewolucji socjalnej 
we Francji, o ceny życia, o drożyz­
nę... O wszystkiem miała sąd wy­
robiony. W iedziała wszystko.

— W ie pan, nic wiedziałam w ca­
le, ile kosztu'e funt chleba w Paryżu, 
Jadłam  tylko rogalki, i dopiero pro­
fesor Rist z wydziału prawnego po­
wiedział mi...

— W ie pani, że robotnicy jedzą 
w Paryżu koninę. Tak ich wyzys­
kuje burżuazja.

— Fabrykanci i w Polsce wyzys­
kują robotn;ków. Pani o tem nie 
wiedziała wcale. Profesor Rist nie 
mówił oani.

— Może i mówił, nie pamiętam. 
0  tylu rzeczach mówiliśmy. To zu- 
pe'ny komunista.

— Co pani mówi! — zawołał ja­
kiś młody ekonomista. Znam książ­
ki Rśsta. To najczystszej wody ra ­
dykał francuski, obroń"a własności.

— Może się ukryw a? — odpowie­
działa, ale zawahała się. ooczuła 
bowiem, że załgała się. Nie wyo­
brażała sobie ż" w Polsce może być 
ktoś co czytał Rista...

Od czasu tej wizyty spotkałem  ją

kiegoś tłumaczenia, jakieś nagany czyn­
ników postawionych na najwyższym 
szczeblu hierarchji państwowej tym, któ­
rzy sprawę zapomóg w tak perfidny spo­
sób potraktowali. A przed ewszystkiem 
oczekiwaliśmy ogłoszeń na rogach ulic, 
oraz komunikatów, podających do pu­
blicznej wiadomości, że zapomogi są wy­
płacane.

Minęły dni cztery i ani Komisarjat 
Rządu, ani inne miarodajne czynniki nie 
odezwały się słowem w tej niezbyt ła ­
dnej sprawie. Tymczasem złowroga cisza 
nie tylko potwierdza słuszność naszych 
zarzutów, ale niedwuznacznie daje do 
zrozumienia, że władze rządowe nie za­
mierzają zmienić swego postępowania i 
swego stosunku do całej tej sprawy.

Jest to znamienny przyczynek do cha­
rakterystyki przeżywanego przez nas o- 
kresu.

wiele razy w pociągu „Kraików — 
W arszawa". Była zawsze rozkosz­
nie ubrana. Razu jednego, przem y­
kając się z wozu restauracyjnego do 
wagonu, w którym jechałem, spot­
kałem  ją w korytarzu, w piżamie zło­
cistej perskiej, rozchylonej rozkosz­
nie, w  pantofelkach spadających z 
nóg, na których pończoch nie było. 
Pewnego dnia otrzymałem naperfu- 
mowaną kartkę, datow aną z najbar­
dziej burżuazyśnej plaży francuskiej 
w Deauville (Dow:!), plaży milione­
rów europejskich i amerykańskich. 
Na kartce  było tylko killka słów: 
„Niech żyje komunizm!”. W  parę 
tygodni później — otrzymałem taką 
samą kartkę, datow aną z Aix-les- 
Bains (BksJebe), gdzie leczą się mi- 
1'onerzy i dyplomaci. „Było tu  cu­
downie. wydaliśmy mnóstwo pienię­
dzy, Najbardziej mi się podobał dom 
gry. Ju tro  iedziemy do Genewy"...

Nie umiałem sobie wytłumaczyć, 
skąd biorą się takie typy. Najwyż­
sze wyrafinowanie materialnego ży­
cia obok najzupełniejszej oschłości 
życia duchowego. Pustka wew nętrz­
na wyocłiniona ciekawością. I wszyst­
ko nakryte figowym listkiem rrew o- 
lucii.

Towarzyszka Marja, która, s ta rze­
jąc się. staje sie coraz bardzie;1 wy­
rozumiałą, mówiła, gdyśmy bardzo 
na tę burżufke wymyślali: „zostaw­
cie, cw a wyszuroi sie, poprawi się”...

Marja myli się. Tu niema poora- 
wy, to jest tuk zwyrodnienie. Jest 
g-anica rozziewu pomiędzy tem. co 
człowiek mówi, a co czyni. Bvło 
wielu rewolucjonistów, którzy gło­
sili publicznie', jedno, a czynili pry­
watnie — co innego. Ale tu niema 
rozziewu. Tu jest pustka •zupełna. 
Głupia i przerażaiąca.

Henryk Bezmaski.

W dniu 9 października rozstrzygną 
się losy samorządu Łodzi, stolicy 
przemysłu włóknistego. W ybory łó­
dzkie mają znaczenie nie tylko ściśle 
samorządowe głos proletariatu  Łodzi 
odbije się również głośnym echem 
politycznym. Miasto, które było do­
tąd twierdzą smętnego zabytku prze- i

W dniu wczorajszym upłynął mie­
siąc od chwili, gdy gen. Zagórski zwol­
niony z więzienia na Antokolu zginął 
bez śladu. Miesiąc tajemnicy zniknię­
cia gen. Zagórskiego zaznaczył się z je­
dnej strony godnem wprost podziwu 
milczeniem władz, które ograniczyły się 

] do jednego, jak już się dziś okazuje nie­
zbyt dokładnego komunikatu, wydane­
go w dniu 13 sierpnia, a z drugiej stro­
ny najfantastyczniejszemi wersjami na 
temat losów zaginionego generała. Pra­
sa prawicowa, która wszczęła wokół 
zaginięcia niebywałe larum — ulegała 
w tym okresie codziennym prawie kon­
fiskatom.

Sądzimy, że po miesiącu, zajmując w 
sprawie zniknięcia gen. Zagórskiego 
stanowisko najbardziej spokojne i wy­
czekujące możemy z równym spokojem 
domagać się od władz, by wreszcie w 
interesie uspokojenia opinji publicznej 
opublikowały szczegóły śledztwa. Spo­
łeczeństwo ma prawo wiedzieć czy gen.

Z Paryża donoszą, iż ujemne warunki 
atmosferyczne nad Oceanem Atlantyc­
kim uniemożliwią, jak się zdaje, na 
dłuższy okres próby lotów transatlanty­
ckich. Prasa fachowa twierdzi, iż w roku 
1927 wogóle nie można będzie już do­
konywać przelotów transatlantyckich.

PREZYDENT MIASTA
U WICE-PREMJERA BARTLA
Prezydent miasta inż. Z. Słomiński 

przyjęty był we wtorek, 6 września, na 
dłuższej audjencji przez wice-premjera 
prof. Bartla. Podczas konferencji poru­
szono cały szereg spraw, dotyczących go-

szłości —  Narodowej Partji Robotni­
czej, musi ujawnić swoje prawdziwe 
oblicze socjalistyczne.

Liczymy wszyscy na energję i pracę 
naszej Organizacji Łódzkiej.

Łódź trzeba zdobyć koniecznie, za 
wszelką cenę!

Zagórski uciekł, czy też został upro­
wadzony, przez kogo i w jakim celu u- 
prowadzony.

Wczorajsza prasa prawicowa przypo­
mina o owym miesiącu tajemnicy. „Ga­
zeta Poranna Warszawska" zamieszcza 
wywiad z sędzią śledczym majorem K. 
S, Mazurkiewiczem. Sędzia major Ma­
zurkiewicz stwierdza, iż śledztwo po­
trwa jeszcze parę dni albo dłużej. 0  
sprawie ma pogląd wyrobiony — wyja­
wić go jednak nie może. Obok majora 
Mazurkiewicza, w czasie prowadzenia 
przez niego śledztwa w Wilnie — ba­
wił równocześnie prywatnie w Wilnie 
ppułk. Piątkowski,

Jak  się okazuje major Mazurkiewicz 
bawił wprawdzie w Druskienikach — 
jednak raportu premjerowi nie składał.

Im prędzej tajemnica zniknięcia gen. 
Zagórskiego będzie tak lub owak wyja­
śniona — tem szybciej opadną wzbu­
rzone fale poruszonej opinji publicznej.

Najkorzystniejszą, z punktu widzenia 
warunków atmosferycznych, jest linja 
Paryż - Bordeaux - Lizbona - Wyspy A- 
zorskie - Nowy-York, jest ona jednak 
zbyt długą, wynosi bowiem przeszło 
6.000 kim.

1

spodarki komunalnej stolicy. Między io- 
omówiono sprawę urządzenia przekaza­
nych miastu przez wojskowość elewato­
rów oraz przekazania miastu terenów 
państwowych, potrzebnych na rozbudo­
wę stolicy. Wice-premjer Bartel odniósł 
się przychylnie do postulatów stołecz­
nych władz miejskich w tych dziedzinach-

MIESIĄC TAJEMNICY GEN. ZAGÓRSKIEGO
CO MÓWI SĘDZIA ŚLEDCZY MAJOR MAZURKIEWICZ

DOLE I NIEDOLE ZDOBYW CÓW  PRZESTRZENI
NIEPOMYŚLNE WARUNKI ATMOSFERYCZNE NAD OCEANEM

LEWIN ODŁOŻYŁ LOT DO AMERYKI
Z powodu niesprzyjających wiatrów, I dejmować lotu do Ameryki w dniu wcZO- 

Levine i Hinchcliffe postanowili nie po- | rajszym.

PRZYBYCIE LOTNIKÓW AMERYKAŃSKICH DO KALKUTY
Samolot ,,Pride of Detroit" przybył z Allahabad do Kalkuty.

Z B L 1 Z K A  I Z D A L E K A
RRREWOLUCJONISTKA.

Pewnego dnia u  dawnych znajo­
mych spotkałem... rewolucjonistkę. 
Chciałem już odchodzić, tow arzysz­
ka M arja móiwi do mnie: „Zostańcie 
chwilę, zaraz przyjdzie tu powojen­
na rrewoJuicjonistfca. Typ arcycie- 
kawy". Marja jest dla mnie w yrocz­
nią. Nie śmiałbym się jej sprzeci­
wić. Dodała filuternie: „bardzo ład­
na".

Zostałem. M ówiono o różnych 
rzeczach: o w yborach w  W arszawie 
i w Pruszkowie. O książce Kadena, 
o tem  co to  jest PEN. i czem się w 
W arszawie zajmuje. Po chwili u- 
chyliły się drzwi i weszła osoba płci 
pięknej. Pachniało od niej wszyst­
kimi arom atam i W schodu i Zachodu. 
Trzew iki miała fioletowe i zarzutkę 
czarną w  srebrne samolociki, o bia­
łej jedwabnej podszewce. Kapelusik 
był nowomodny, połamany; parasol­
ka m iniaturowa na grubym, chińskim 
osadzona kiju (czarny inkrustowany 
srebrem). Dwuch towarzyszów rzu­
ciło się, aby jej pomóc salopkę zdjąć 
z alabastrowego, jak się okazało biu­
stu. Pod zarzutką była czarna też, 
bairdizo drogocenna, suknia,

— Znowu nowa suknia, szepnęła 
z wyrzutem  Marja. Co wy też wy­
rabiacie!

— Byłam w Paryżu, nie mogłam 
oprzeć się pokusie. To takie tanie. 
Nie uwierzycie wcale. _

Pad ł wyraz: Paryż i wnet wszyscy 
zaczęli wychwalać jego cnoty. Prze­
sadnie i niemądrze. Okazało się, że 
gadam same głupstwa i że nigdv wi­
docznie w Paryżu nie byłem. Najle­
piej znała jego tajemnice owa tajem­
nicza powojenna rrewoluejonistka. 
Opowiadała o tajemniczych oalar- 
niaclh opjum, do których nikt dostać 
się nie może: Ona była. „Ależ to po 
prostu cudowne" — -piszczała. Lu­
dzie palą opjum z chińskich przedziw­
nych fajek, mają cudne sny, wydaje 
im się, że się zamieniają w chińskie 
potworki...

—  Czvtałem to  w  „Chłopczycy" 
M arguerita.

S p a rza ła  na mnie z wyrzutem.
— P an  nie wierzy, że byłam w pa­

lam i.
— Ależ wierzę, oczywiście. Ja 

nie byłem. W idziałem tylko scenę 
tak ą  w teatrze, w  sztuce osnutej na 
tle .powieści, k tó ra  tyle niezasłużone­
go narobiła hałasu.

— Niezasłużonego? — zawołała. 
Pan  się znowu myli. To zupełnie 
burżuaizyjne stanowisko. M argueritte 
dobrze zrobił, że namalował bagno, 
w którem  ginie burżuazja. To jest 
prawdziwy rewolucjonista.

— Czyż pani go zna. To prawdzi­
wy burżfcij. Moralista. On chciałby 
poprawić burżuazję. Nie chce by­
najmniej niszczyć świata, z którego 
żyje.

LUDWIK ŚLEDZIŃSKL

l  T O B O L S K I E J  
DO A L E K S A N D R O W S K I E J  

K A T O R G I
(Dokończenie).

Z trzydziestu katorżników przyszło 
do Tobolskiej katorgi zaledwie trzech, 
którzy nam opowiedzieli o tym strasz­
nym akcie zemsty żołnierzy nad bez­
bronnym więźniami. Wiadomość ta 
przez długi czas była podawana z celi 
do celi z coraz to nowemi danemi o 
śmierci więźniów na etapie w Kuta- 
rabitce.

Działo się to w 1909 roku, a kiedy 
powracałem z Tobolskiej katorgi do 
Aleksandrowskiej w d. 30 stycznia 1914 
r., to własnemi oczyma widziałem śla­
dy krwi na ścianach po zamordowa­
nych. Etapkę tę kilkakrotnie myto i 
odświeżano, a jednak po pięciu latach 
jeszcze były na ścianach ślady krwi 
ludzkiej, przelanej przez rozbestwionych 
żołdaków.

Każda partja skazańców, przechodząc 
przez etapkę w Kutarabitce, czy to 
do Tobolska lub też z Tobolska w sku­
pieniu ducha składała wszystkim po­
mordowanym więźniom cichy hołd.

Ponieważ zachorowałem ciężko na 
niestrawność i zapalenie całego prze­
wodu pokarmowego, a i moi towarzy­
sze też byli chorzy, więc po drodze 
sprzedałem swój garnitur, bieliznę i 
wszystko, co tylko sprzedać się dało, 
by ratować siebie i towarzyszów lekko 
słrawnemi pokarmami, które trzeba by­
ło na każdej etapce kupować. Wszys­
cy politycy zorganizowali się w komu­
nę i tak już wspólnemu siłami popiera­
liśmy się wzajemnie i ratowali aż do 
Aleksandrowska. Było nas siedmiu: 
tow. Kruszul, Mielników, Tumanów, ja 
i jeszcze trzech, których nazwiska za­

pomniałem, czterech esdeków i dwuch 
es er ów.

Do Tiumeni przyszliśmy ogromnie 
zmęczeni i zupełnie wyczerpani z sił, 
cała ta droga z Tobolska do Tiumeni 
był nad wyraz ciężkiem w mojem tyciu 
przejściem, Codzień stawałem się co­
raz to słabszy, nawet sucharków i mle­
ka z herbatą żołądek mój nie chciał 
trawić. Jakiś ciężki zapalny stan u- 
trwalał się w moim organizmie.

Z powodu mej choroby nie dopatrzy; 
łem konwoju, który zabrał mi wszyst­
kie moje książki i pozostałe rzeczy. W 
Tiumeni władza tak samo brutalnie nas 
przyjęła, jak w Tobolsku pożegnała. 
Nawet pomocy lekarskiej nam nie dano, 
a byliśmy tam całą dobę i kilkakrotnie 
prosiliśmy o pomoc.

Z Tiumeni jechaliśmy koleją do Kra­
snojarska. Konwój był dobry i w wa­
gonach naszych było ciepło, to też le­
żałem prawie całą drogę w ciągu pa­
ru dni. Na jednej większej stacji spro­
wadził starszy konwoju doktora, który 
mnie zbadał i przysłał jakieś proszki. 
W Krasnojarsku byliśmy coś ze dwa 
dni i znów byłem u doktora, ale prze­
pisane lekarstwa nie wiele pomagały.

Z Krasnojarska grupa naszych poli­
tycznych powiększyła się o kilku no­
wych towarzyszów. Droga do Irkucka 
była znośna. Wszyscy towarzysze czem 
mogli pomagali, aby mi tylko ulżyć w 
ciągle trapiącej mnie chorobie.

W Kraśnojarsku poznałem się z Ma- 
gnykiem („Murzynkiem"), csdekiem, 
który już oczekiwał osiedlenia. P ra­
wie cały rok odsiedział w Mokotowie, 
więc miał masę różnych wiadomości, 
których w Tobolsku byliśmy zupełnie 
pozbawieni. Prawie dzień cały rozma­
wialiśmy o wspólnych znajomych, o 
procesach politycznych, o potrzebie so­
lidarności w szeregach klasy robotni­
czej, o przyszłej naszej pracy organiza­
cyjnej i socjalistycznej. Magnyk nale­
żał do tej grupy więźniów politycznych

„ROBOTNIK", środa, 7 września 1927.

— katorżników, co to czas spędzają w 
więzieniu na pogłębianiu swego uświa­
domienia i wiedzy. Było mi też przy­
jemnie z nim o wielu sprawach pomó­
wić, spokojnie, bez tego uczuciowego 
antagonizmu między pepesowcem a es- 
dekiem.

Z Krasnojarska nie przypominam so­
bie więcej polskich socjalistów, a to­
warzyszów Rosjan nie pamiętam, bo 
wszyscy — przeważnie zdrowsi odem- 
nie — spędzali czas w szukaniu roz­
rywki z towarzyszami z innych cel, do 
których się przedostawali pod różnymi 
pretekstami. Większość olbrzymia — 
przeważnie po odbyciu jut katorgi — 
czekała na wysłanie do różnych gmin 
na osiedlenie. Najwięcej też o tem o- 
siedleniu rozmawiano i do niego się 
przygototowywano. Jednak naszej par­
tji z Tobolska nie rozkuto z kajdan i 
w tem ogólnem zbiorowisku więźniów 
prawie z całego państwa carów, byliś­
my jakby napiętnowani temi łańcucha­
mi na nogach...

Do Irkucka przyjechaliśmy w końcu 
lutego, mróz był siarczysty, a ja sił nie 
miałem iść z dworca do więzienia za 
tak zw. Uszakowską, ale też jechać na 
saniach nie mogłem, bo byłbym zmarzł, 
więc dwuch towarzyszów prowadziło 
mnie pod ręce i tak z wielkim trudem 
razem z innymi przyszliśmy do więzie­
nia. Przyjęcie odbyło się dość szybko, 
więc po jakimś czasie dali nam pustą 
celę, gdzie rozmieściliśmy się też zaraz 
na „narach" — pościeli ani w Krasno­
jarsku, ani w Irkucku nie dali nam.

W irkuckiem przesyłkowem więzie­
niu byliśmy parę dni i codzień prosi­
liśmy, żeby nam dali łaźnię i zmienili 
bieliznę, w której już przeszło miesiąc 
chodziliśmy, a robactwo nam strasznie 
dokuczało. Pomocnikiem naczelnika 
był jakiś pan Kwiatkowski, on to obie­
cał nam dać bieliznę, a właściwie zmie­
nić tylko, bo brudną zostawilibyśmy. 
Po paru dniach puścili nas do łaźni —

i tu dopiero ze zgrozą dowiedzieliśmy 
się, że bielizny nie dostaniemy. Było 
to już przebraniem miary w naigrawa- 
niu się nad nami. Bez jakiegokolwiek 
planu, a poprostu ze świętego oburze­
nia i tego okropnego wstrętu do za­
wszonej i okrutnie brudnej bielizny, 
którą mieliśmy z powrotem wziąć po­
wtórnie na siebie po umyciu się, z ca­
łą energją zaprotestowaliśmy przeciw 
temu znęcaniu się nad nami. Zażąda­
liśmy naczelnika, powiedzieliśmy star­
szemu dozorcy, że brudnej bielizny nie 
włożymy na siebie, a nago nie wyjdzie­
my z łaźni.

Przyszedł do łaźni p. Kwiatkowski i 
odrazu chciał nas steroryzować groźba­
mi, wymyślaniem i krzykiem, ale ten 
właśnie brutalny ton jego wyprowadził 
nas wszystkich z równowagi; jak sta­
liśmy wszyscy nago, tak każdy chwy­
cił ręką za „szkopek" i otoczyliśmy go 
ze wszystkich stron, grożąc zupełnem 
zmasakrowaniem. Zdenerwowanie i 
straszna złość wśród nas byłaby dopro­
wadziła do katastrofy, nikt się wtedy 
nie liczył z tem, że jest katorinikiem, 
pozbawionym praw; z gwałtowną siłą 
obudziła się we wszystkich świadomość 
i godność człowieka, tak długo ponie­
wierana w dzikich i strasznie oburza­
jących postępkach tych panów. Na o- 
belgi i wymyślanie p. Kwiatkowskiego 
odpowiedzieliśmy z zawziętością hu­
raganem słów obelżywych i gotowością 
wywarcia zemsty za wszystkie krzyw­
dy nasze. Pan Kwiatkowski, widząc 
zdecydowaną postawę więźniów, ustą­
pił; natychmiast dał rozporządzenie 
starszemu dozorcy, by przygotował i 
przyniósł dla wszystkich bieliznę. Pan 
Kwiatkowski poszedł, a my, czekając 
na bieliznę dość długo, zaczęliśmy się 
niepokoić.

Pomimo najwyższego napięcia ner­
wowego i z szaleństwem graniczącego 
oburzenia, w jakiem znajdowaliśmy się, 
pwoli wracał spokój a wraz z nim po-
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prostu obawa o życie. Przecież P' 
Kwiatkowski mógł nie dotrzymać sło' 
wa i zamiast przysłać bieliznę, mó£* 
przyjść uzbrojony na czele dozorców 1 
dokonać nad nami masakry. W ponu- 
rym nastroju czekaliśmy ostatniego alt' 
tu  tego niezwykłego dramatu.

Ale w końcu bieliznę nam wydań?1 
więc umyci i czyści powróciliśmy 
celi, mimo to obawa przed karą nic 
stąpiła. Mieliśmy przecież doświad­
czenie z tylu lat już przebytej katorg1' 
że takie protesty i walki bezkarnie u1® 
uchodzą. Do godziny 6 pp. byliśmy *  
stanie podniecenia i dopiero gdy przY' 
szła „powierka" zrozumieliśmy, że gr ° ' 
żące nam niebezpieczeństwo chłosty r^' 
zgami, minęło. Odetchnęliśmy z zad0'  
wolenia pełną piersią...

Z Irkucka za parę dni wysłali nas 0 
Aleksandrowskiej katorgi, odalonej 0 
Irkucka o jakie osiemdziesiąt parę * 
lometrów. Jechaliśmy najpierw kole's 
do stacji „Usolje", a dalej pieszo Z 0 '  
poozynkiem na noc w przedrożnej et»P' 
ce.

W Aleksandrowska, po przyjęciu 
szej partji katorżników przez admiu-' 
strację więzienną, wsadzili nas do 
na odbycie 12-dniowej kwaranta’00^  
poczem polityczni przeszli do cd  * : 
ganizowanych, w których siedzieli ** 
polityczni. _

W zakończeniu o tym ciupasie 1 . 
boiska do Aleksandrowska pragnę 
cze raz podkreślić, że te wyjął^0^  
przejścia tego przeszło miesięcy®® 
pochodu kajdaniarzy słały się PrZTC(jja 
ną różnych chorób chronicznych 
bardzo wielu katorżników, ale fCj
wielu uchroniły od niechybnej o
w murach Tobolskiej katorgi. Po*®* ^  
żeśmy przeżyli okropne chwile ^ . Jj 
pochodzie, to jednak dla pozosta 
towarzyszów w Tobolskiej katordze 
byliśmy szczęśliwcami.

t
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No m arg in es ie
POWODZI W MAŁOPOLSGE 

WSCHODNIEJ
Depesze przynoszą wieści o nieobli­

czalnych wprost stratach, jakie spowo­
dowała powódź w Wschodniej Małopol- 
sce. Mosty zerwane, szosy poniszczone, 
komunikacja kolejowa przerwana. Zda­
wałoby się, że te ogromne straty są je­
dynie wynikiem rozszalałego żywiołu, 
i że wobec tego nikt za nie odpowiedzial­
ności nie ponosi. Tymczasem tak nie 
jest. Za straty, za zerwanie mostów, 
dróg i podkładów kolejowych—ponoszą 
częfciowo winę Rządy polskie, które 
^lałopolskę Wschodnią pozostawiały w 
stanie ostatecznego zaniedbania.

Już nie mówimy o tem, że nie uregu­
lowano małych, a jednak czasami w o- 
kresie przyboru groźnych rzeczek. Choć­
by Tyśmienicy, która pod Borysławiem 
tak wielkie wyrządziła szkody. Nie tro­
szczono się zupełnie mimo mniejszych i 
Większych doświadczeń o los i mienie 
ludności.

Od 1914 roku nie poprawiono świet­
nych ongiś szos w Małopolsce Wschod­
niej, które obecnie znajdowały się już 
Przed powodzią w pożałowania godnym 
stanie. Nic też dziwnego, że powódź do­
prowadziła te szosy do ostatecznej ruiny. 
To samo dotyczy kolei, gdzie nasypy.i 
Podkłady od lat były niezmieniane i nie- 
Poprawione. — Już nie mówiąc o wygo­
dzie mieszkańców, ale pozostawienie 
dróg i kolei w tym stanie wydaje całą 
Małopolską Wschodnią w razie ewen­
tualności wojny, na łup wrogiej armji, 
której wobec braku środków komunika­
cyjnych, polskie wojska na tej połaci 
kraju nie mogłyby się oprzeć.

Większość mostów — to mosty pro­
wizoryczne, wzniesione po lub w czasie 
Wojny. Mosty te lada powódź znieść mo- 

1 że i znosi, narażając ludność na przerwa­
nie komunikacji, a państwo i samorządy 
®a straty.

Gdyby powódź obecna była wypad­
kiem sporadycznym — można by może 
było nie wnosić pretensji do naszych 
czynników miarodajnych. Ale wobec te- 
£o, że katastrofy te powtarzają się w 
n*niejszym lub większym stopniu rok 
rocznie — nie można ograniczyć się do 
spokojnego podawania faktów o kata­
strofalnych skutkach powodzi. Trzeba 
Wyświetlić wszystkie przyczyny klęsk i 
złemu zaradzić. — Przedewszystkiem u- 
regulować rzeki, postawić mocne mo­
sty, doprowadzić do porządku szosy i 
llnje kolejowe. Wymaga tego bezpieczeń­
stwo i interes Państwa oraz ludności.

Ale cóż nasi zainteresowani ministro­
wie, interesują się katastrofą dopiero w 
kilka dni po jej wybuchu.

POMOC 
DLA POWODZIAN

Wczoraj odbyło się na Zamku posie­
dzenie komitetu pomocy powodzianom. 
Obrady zagaił w zastępstwie niedyspo­
nowanej p. Prezydentowej p. Chodźko. 
Relację ze stanu zniszczenia zdał p. 
dyrektor Świtalski poczem pp. Zabie- 
rzowski i Dworzańczyk poinformowali 
Przedstawicieli organizacji społecznych 
0 dotychczas wydanych zarządzeniach, 
dujących na celu przyjście z pomocą 
Poszkodowanym.
^  Następnie starosta nowosądecki p. 

Uch w zastępstwie wojewody krakow- 
aiego zreferował stan rzeczy w Woje­

wództwie Krakowskim. Komitet wystu­
k a ł  raportów ostatnich z województw 
^ułopolskich. Z raportów tych wynika, 
® w Województwie Tarnopolskim ist­

n i e  obawa powodzi w powiatach Bor- 
s*czów, Brzeżany, Buczacz, Zaleszczyki.

^  Województwie Lwowskim woda 
°Pada, jednakże szkody są większe, niż 
P°czątkowo przypuszczano; W wojewó- 
żfwie tym poszkodowanych jest 13,938 
°dzin, z tego 2,955 rodzin nie ma żad- 

środków do życia, 636 rodzin nie 
^°siada żadnych ubrań i 681 rodzin jest 

dachu. W Województwie Stanisła- 
s ^ sk im  powiaty Dolina i Kałusz sa je- 

Pod wodą.
Ua wyasygnował dalsze kredyty
^ Pomoc dla powodzian Województwa 
^w skiego, następnie opracowano 

■ Urat wykazów, według których wo- 
^  ®dowie mają się wyliczać z pomocy 

‘̂elonej powodzianom; opracowano 
dalszej pomocy materialnej tak 

ziedzinie odbudowy jak i rolnej; wre- 
jjj e opracowano zasadnicze wytyczne 

społecznego komitetu pomocy dla 
t. V,’0dzian i komitetów wojewódzkich i 
p a to w y c h .

dyskusji dokonano wyboru prezy- 
j  l”1 komitetu, na czele którego sta- 

a P. Prezydentowa Mościcka
J ^ S Z A W A  DLA POWODZIAN.

aSistrat m. st. Warszawy uchwalił 
^ ^ ^ ® o cd la ^ 3 w o d zim isim ęl0 X )0 ^ zł.

g°botnicy popierajcie 
w°ie pismo codzienne

CO ZYSKA ROBOTNICA DZIĘKI ŻŁOBKOM
FABRYCZNYM

W najbliższych miesiącach powsta­
nie w  Warszawie kilka żłobków fa­
brycznych. Będą to albo żłobki przy 
fabrykach* wewnątrz fabrycznej po­
sesji, przeznaczone dla niemowląt 
robotnic danej fabryki, albo żłobki 
wisipolne dla paru fabryk blisko le ­
żących, umieszczone w środku po­
między temi fabrykami, tak blisko 
każdej, ażeby robotnica mogła w 
czasie przysługującej jej przerwy pół­
godzinnej załatwić nakarmienie 
dziecka.

Mamy już w Polsce (poza War­
szawą) kilka takich żłobków fabrycz­
nych przy fabrykach Państwowego 
Monopolu Tytoniowego.

Ponieważ ustawa o żłobkach obec­
nie już się wprowadza w życie, jest 
rzeczą pierwszorzędnej wagi, ażeby 
robotnice - matki dobrze pojęły zna­
czenia żłobków i należycie z nich 
korzystały.

Przymus urządzania żłobków _w 
fabrykach ponad 100 kobiet jest nie­
wątpliwie jedną z najbardziej warto­
ściowych zdobyczy w diziedzinie o- 
chrony pracy kobiet i przytem taką 
zdobyczą, która musi dać dobre o- 
woce, jeżeli tylko robotnice należy­
cie ;ą wykorzystają. Doświadczenie 
innych krajów wskazuje, że żłobki 
znakomicie zmnietiszają śmiertelność 
wśród niemowląt; nadto żłobek do­
brze prowadzony zabezpiecza dobrą 
opiekę dziecku przez cały czas pra­
cy matki.

Niemowlęta robotnicze, jeżeli tyl­
ko matka pracuje za domem, pozo­
stają w  domu w warunkach zupełnie 
fatalnych, często na opiece małych 
dizieci, często całkiem same, w zam- 
knięłem mieszkaniu. Niemowlę ta­
kie, opuszczone na przeciąg 814 do 
9-iu, 10-iu i dłużej godizin leży głod­
ne, nieprzebrane, nim się doczeka 
przyjścia matki. Nic dziwnego, że 
stąd wynika takie wyniszczenie kla­
sy robotniczej, taka słabość fizycz­
na, zwyrodnienie, nienormalny roz­
wój, iż często dzieci kilkunastoletnie 
prolełarjatu wyglądają na ośmio —  
d zi e więci ol a tki.

Temu złu, tej klęsce wyniszczania 
dzieci robotniczych zapobiegnie żło­
bek, dając opiekę niemowlęciu w 
ciągu pierwszych, najważniejszych 
piętnastu miesięcy jego życia i za­
bezpieczając mu pierś matki. Bo

zgodnie z ustawą dwa razy w ciągu 
pracy robotnica karmiąca dziecko 
będzie miała wolne pół godziny dla 
nakarmienia.

Diziecko w żłobku będzie pod o- 
pieką fachowych pielęgniarek, prze­
szkolonych starannie na kursach dla 
pielęgniarek żłobków fabrycznych; 
pielęgniarki te z wiedzą fachową łą­
czyć będą tem serdeczniejszy stosu­
nek do niemowląt, że same wyszły 
ze środowiska robotniczego. Dziec­
ko w żłobku będzie spało lub bawi­
ło się syte, umyte starannie, czyste, 
dopatrzone. Każda z matek-robot- 
nic, odnosząc dziecko do żłobka i 
odbierając je po skończonej pracy, 
dostrzeże okiem macaerzyńsikem tę 
ogromną różnicę, jaką daje w wyglą­
dzie dziecka czystość, sytość i spo­
kój.

Każdy żłobek będzie miał lekarza, 
który będzie czuwał nad rozwojem, 
zdrowiem i pielęgnowaniem niemo­
wląt.

Bardzo słusznie ustawodawstwo 
społeczne wkłada na przedsiębior­
ców, korzystających z masowej pra­
cy kobiet, obowiązek, świadczenia na 
rzecz ich niemowląt. Praca kobiet 
jest dużo tańsza od męskiej, przyno­
si przedsiębiorcy większe zyski; a 
tymczasem oderwanie kobiety-mat­
ki od dziecka przynosi społeczeństwu 
wielką szkodę, narażając na szwank 
rozwój młodych pokoleń,

O ile łatwiejsza stanie się dla ko­
biety praca fabryczna, gdy wyzbę- 
dzie się codziennej męczarni — nie­
pokoju o  pozostawione w domu nie­
mowlę.

Oczywiście, że opieka nad dziec­
kiem do 15-tu miesięcy tylko — nie 
rozwiązuje sprawy całkowicie. Dziec­
ko starsze, już łażące i chodzące, 
narażone jest w domu na jeszcze 
większe niebezpieczeństwa.

Ale zabezpieczenie dziecku pra­
widłowego rozwoTu w pierwszym ro­
ku życia często już decyduje o jego 
zdrowiu w następnych latach, »

Dlatego robotnice powinny powi­
tać radośnie powstanie żłobków i 
zapełnić je natychmiast no otwarciu 
swemi niemowlętami. Jest to bądź 
co bądź duży krok naprzód; opieka 
nad niemowlęciem robotnic fabrycz­
nych zaazmie być wykonywana.

Halina Krahelska,

SĄD WOJSKOWY SKAZAŁ GEN. ŻYMIERSKIEGO 
NA 5 LAT WIĘZIENIA I WYDALENIE Z WOJSKA

W dniu wczorajszym zapadł wyrok w 
sensacyjnej sprawie gen. Żymierskiego, 
w sprawie, która nieomal przez dwa 
miesiące zajmowała uwagę całego spo­
łeczeństwa.

Sąd wojskowy Nr. 1 po rozpatrzeniu 
sprawy gen. Michała Żymierskiego 
stwierdził, iż:

1) oskarżony działając jako osoba u- 
rzędowa użył stanowiska swego na 
szkodę skarbu;

2) iż dał zamówienie fabryce „Pro- 
tekta", wiedząc, iż „Protekta” fabryki 
nie posiada, i że danie zamówienia po­
ciągnąć musi za sobą udzielenie zalicz­
ki na budowę fabryki;

3) iż dzięki udzieleniu fabryce Pro­
tekta bezprocentowej zaliczki skarb 
poniósł stratę na 40 tys. zł.;

4) iż przedwczesnem udzieleniem za­
liczki na 165 dni przed uruchomieniem 
fabryki, dopuścił się zbrodni nadużycia 
zaufania.

Sąd uznał, iż gen. Żymierski winnym 
winnym tego, iż jako szef administracji 
armji wziął łapówkę przez otrzymanie 
zwrotu pożyczki udzielonej Młynarskie­
mu przez Saksona — co przyniosło mu 
korzyść materjalną.

Sąd uznał, iż gen. Żymierski winnym 
jest pobrania łapówki w postaci 6 tys. 
akcji „Ursusa” od Saksona oraz przyję­
cia od Saksona 10 tys. zł. na rachunek 
Orłowej.

Sąd uznał gen. Żymierskiego winnym 
tego, iż działając w charakterze urzęd­
niczym, będąc zobowiązany do zapo­
biegania szkodom państwa, umyślnie 
zwlekał z zatwierdzeniem umowy z fir­
mą „Tank", co przyniosło szkodę pań­
stwu, gdyż pilne zapotrzebowanie gaś­
nic zaspokojone zostało zaledwie w 
piątej części.

Biorąc pod uwagę powyższe motywy 
wojskowy sąd okręgowy postanowił 
skazać gen. Żymierskiego z art. 578 cz. 
II na 5 lat ciężkiego więzienia, utratę 
praw i wydalenie z wojska.

Jednocześnie sąd postanowił zaliczyć

oskarżonemu więzienie prewencyjne od 
28 maja 1926 r.

Sąd postawił: 1) zwolnić oskarżone­
go od zarzutu zbrodni sprzedajności w 
farmie przyjmowania poczęstunków w 
restauracjach i użytkowania samocho­
du Sauniera;

2) zwolnić osk. z zarzutu pobrania 6 
tys. zł. łapówki;

3) z zarzutu szykanowania firmy 
„Breda";

4) z zarzutu faworyzowania firmy
Zieliński.

Sąd uwolnił pułk. Burgiełła i gen. Ży­
mierskiego z zarzutu złożenia fałszywe­
go raportu gen. Malczewskiemu w spra­
wie gaśnic.

W motywach sąd podkreślił tę okoli­
czność, iż oskarżony utrzymywał sto­
sunki z Saksonem, który przez nie­
go samego był później oskarżony jako 
człowiek bez czci.

W motywach sąd podkreślił, iż oskar­
żony utrzymywał stosunki z posłem Po­
pieleni, „który niegdyś jako prezes mo­
żnego stronnictwa nie waha! się łączyć 
godności posła z interesami dostawcy, 
z prezesem który z rozbrajającą szcze- 
ścią przyznał się na rozprawie iż poży­
czył św. Parczewskiemu pieniądze par­
tyjne na kupno majątku „Owieczki".

Przy wymiarze kary sąd uznał za o- 
koliczności obciążające: wysoką rangę 
oskarżonego, trudne położenie państwa 
i wysokie napięcie występnej woli.

Jako okoliczności łagodzące: nieka­
ralność oskarżonego, wpływ złego oto­
czenia, trudne w a r u n k i  rodzinne i za­
sługi frontowe.

Na zapytanie przewodniczącego czy 
oskarżony przyjmuje wyrok, gen. Ży­
mierski oświadczył:

„nie; wnoszę zażalenie nieważności 
i odwołanie od wymiaru kary".

„Zamykam rozprawę" — temi słowa­
mi zakończył sesję gen. Sikorski.

Gen. Żymierski przyjął wyrok z ca­
łym spokojem. I. K.

KRONIKA POLITYCZNA
KREDYTY PRZEWOZOWE.

Ministerjum Komunikacji zawiada­
mia, iż 3-miesięczne kredyty przewo­
zowe, udzielane w miesiącu lipcu, 
sierpniu i wrześniu w celu zaopatrzenia 
różnych zakładów przemysłowych, han 
dlowych i organizacji w zapasy opału 
na okres jesienny i zimowy, nie będą 
bezwzględnie już udzielane od dnia 1 
października r. b. począwszy, wobec 
czego wszelkie zgłoszenia w tej spra­
wie, kierowane do Ministerjum Ko­
munikacji, czy to do Dyrekcji kol. są 
bezcelowe. (PAT.). *

KOMITET DO SPRAW ROLNI­
CZYCH MIĘDZYNARODOWYCH.
Dziś w Ministerjum Rolnictwa od­

będzie się pierwsze zebranie Komite­
tu do spraw rolniczych międzynarodo­
wych, powołanego przez Ministra Rol­
nictwa celem uzgodnienia opinji i po­
stulatów naczelnych organizacji rolni­
czych. Do komitetu powołani zostali ja­
ko przedstawiciele centralnych orga­

nizacji rolniczych pp. J. Gościcki, K. 
Fudakowski, E. Esden - Tempski, W. 
Przedpełski, T. Wilkoński, J. Ponia­
towski i Z. Czałbowski. Na porządku 
dziennym m. in. ukonstytupwanie się 
komitetu, sprawa konwencji antyregla- 
mentacyjnej i wolne wnioski.
Z MINISTERJUM SPRAW ZAGRANI- 

CZNYCH.
Zastępca Ministra Spraw Zagranicz­

nych p. Knoll przyjął dnia 6 b. m. char­
ge d’affaires szweckiego p. Montgomery.
RADA NACZELNA POLSKIEJ ORGANI­
ZACJI ZACHOWAWCZEJ PRACY PAŃ­

STWOWEJ.

W dniu 5 b, m. odbyło się w Warszawie 
zebranie Rady Naczelnej Polskiej Organi­
zacji Zachowawczej Pracy Państwowej, pod 
przewodnictwem p. H. Skirmunta. Po za­
gajeniu — o akcji propagandowej organi­
zacji mówił sekretarz Zarządu Głównego, 
hr. Juljusz Tarnowski, obszerny referat po­
lityczny wygłosił prezes Zarządu Główne­
go, ks. E. Sapieha, zaś wiceprezes Zarządu 
Głównego, ks. Zdz. Lubomirski, przedsta­
wił dotychczasowe wyniki prac Komisji Po­
rozumiewawczej z Prawicą Narodową i 
Stronnictwem Chrz.-Narodowem. W dys­
kusji głos zabierali: ks. E. Sapieha, p. M. 
Jałowiecki, hr. A  Tarnowski, p. H. Skir- 
munt, hr. E. Hutten-Czapski i inni. W wy­
niku dyskusji Rada Naczelna upoważniła 
Zarząd Główny do prowadzenia dalszych 
rokowań na terenie Komisji Porozumie­
wawczej dla rozszerzenia i sfinalizowania 
porozumienia.

W skład Komisji Porozumiewawczej z ra­
mienia Polskiej Org. Pracy Państw, wcho­
dzą: ks. Zdz. Lubomirski, ks. E. Sapieha i 
hr. A  Tarnowski.

SOCJALIZM—TO CHLEB DLA WSZYSTKICH I WOLNOŚĆ
DLA WSZYSTKICH

WOLNGŚĆ NIE JEST MNIEJ WAŻNA NIŻ CHLEB

TAJEMNICA MORDERSTWA
W POSELSTWIE SOWIECKIEM

Zabójstwo w poselstwie sowieckiem 
jest nadal otoczone nieprzeniknioną ta­
jemnicą. Liczne przypuszczenia i do­
mysły idą tak daleko, że trudno wszy­
stkim pogłoskom dawać wiarę. Tem- 
bardziej, że niektóre odłamy prasy w 
pogoni za sensacją, podają nieraz wia­
domości najbardziej fantastyczne.

Ograniczymy się więc do podania 
wersji, które w mniejszym lub więk­
szym stopniu znajdują potwierdzenie w 
kołach miarodajnych, albo przynajmniej 
posiadają duże prawdopodobieństwo.

I tak, Bohdanowicz zeznał przed sę­
dzią śledczym, że urzędnik sowiecki 
Szlecer pierwszy strzelał do Trajkowi- 
cza. Tenże Bohdanowicz miał zeznać, 
że poselstwo starało się go pieniędzmi 
i groźbą powstrzymać od złożenia po­
wyższego oświadczenia.

Jak wiadomo Trajkowicz przyjechał 
do stolicy na wezwanie listowne swej 
opiekunki Kędzierskiej. Otóż szereg 
pism podaje wersję jakoby list ten nie 
był napisany przez Kędzierską, lecz 
został sfałszowany przez kogoś innego, 
komu zależało na ściągnięci-’ Trajkowi- 
cza do Warszawy. List miał być napi­
sany z licznemi błędami ortograficzne­
mu „Za Swobodu" i „Kurjer Czerwo­
ny”, podają, że zostało podobno stwier­
dzone, iż Szlecer sam zranił się nożem 
dla wprowadzenia w błąd władz śled­
czych.

Jak wiadomo Gusiew jest poddanym 
rosyjskim, Szlecer zaś niemieckim, tak, 
że ostatni podlegałby sądom polskim.

Według „Kurjera Czerwonego" obaj 
wspomniani nie figurują na liście człon­
ków poselstwa, korzystających z eks- 
terytorjalności. Jeśli wiadomość ta 
jest prawdziwa — Gusiew i Szlecer od­
powiadaliby przed sądami polskimi. 
Śledztwo prowadzone jest przez sędzie­
go Wituńskiego. Wiadomość o rych- 
łem umorzeniu śledztwa nie znalazła 
dotąd potwierdzenia.

PRZEGLĄD PRASY
Pod znakiem Genewy.

Poza „Dwugroszówką”, wałkującą 
nieskończoność sprawę marjawicką; po­
za „Warszawianką", w której p. Stroń- 
ski omawia projekt ustawy szkolnej, 
przedstawiony do dyskusji publicznej 
przez Min. Oświecenia i przypomina 
jak to starsi ludzie, jeszcze jako mło­
dzieńcy, uczyli się poglądów Jana Ja- 
kóba Rousseau i już wtedy uśmiechali 
się (nie świadczy to oczywiście o doj­
rzałości umysłowej ani owych młodzień­
ców, ani starszych panów, chełpiących 
się ze swej dożywotniej niedojrzałości); 
poza „Epoką", krytykującą niepowścią- 
gliwość prasy w sprawach, będących 
pod śledztwem — reszta prasy zajmuje 
się Genewą i inicjatywą Polski w spra­
wie paktu o nieagresji.

Co do tej ostatniej sprawy, to szereg 
pism, m. in. „Kurjer Warszawski" i „A. 
B.C.” podkreślają brak wszelkich infor­
macji ze strony Rządu polskiego i ja- 
łowość dyskusji z tego powodu. Poza- 
tem sama idea paktu z inicjatywy pol­
skiej znajduje oddźwięk przychylny w 
prasie przyczem główna wartość tej 
inicjatywy przypisuje się jej stronie ne­
gatywnej, to znaczy konieczności wy­
powiedzenia się Niemiec, czy chcą po­
koju, czy wojny z Polską.

„Kurjer Warszawski" wskazuje na ró­
żnicę między pojęciem Locarna powsze­
chnego, które obok zasady bezpieczeń­
stwa uznaje nienaruszalność granic o- 
becn-uch, pojęciem nieagresji, pozosta- 
wiającem otwartą sprawę granic. O ile 
na pierwszą z tych zasad Niemcy nie 
chcą się zgodzić, o tyle na drugą przy­
najmniej Niemcy demokratyczne wyra­
żają swą zgodę. Pismo to wyraża się 
też przychylnie o projekcie hr. Cou- 
denhove-Calergi co do Locarna ogólno­
europejskiego, ceniąc w nim również 
jego stronę negatywną, jako próbę 
stwierdzenia, które państwa są za po­
kojem, a które przeciw pokojowi.

„Głos Prawdy” natomiast stając w 
obronie zasad Protokułu Genewskiego, 
odzywa się lekceważąco o „piękno­
duchu" Coudenhove - Calergi i jego ak­
cji.

„Rzeczpospolita" oświetla niepokój, 
wywołany pogłoską o inicjatywie pol­
skiej, w Niemczech i próby dyplomacji 
niemieckiej odwrócenia uwagi od paktu 
polskiego. „Polska Zbrojna" również 
rozpatruje sprawę paktu na tle stosun­
ków ogólno - europejskich i usiłowania 
Niemiec, by inicjatywę polską przedsta­
wić jako szkodliwą jużto dla interesów 
Anglji jużto Francji,

„Kurjer Poranny" opisuje barwnie 
turniej Sahma na arenie genewskiej, zs» 
którego plecami słoi Stresemann, zmu­
szony w interesie nacjonalizmu nie­
mieckiego bronić nacjonalizmu gdań­
skiego, krytykującego urzędową poli­
tykę zagraniczną Niemiec. B.

NOWE DOMY DLA 
BEZDOMNYCH

Obecnie są na ukończeniu wewnętrz­
ne roboty malarskie i ślusarskie w no- 
wowznoszonym przez wydział techni­
czny magistratu w wielkim murowanym 
domu dla bezdomnych przy ul. Pod- 
skarbińskiej na Grochówie, który za­
wierać będzie 70 pokojów, częściowo z 
kuchniami, wszystkie bowiem roboty 
zewnętrzne są już ukończone.

Dom ten będzie oddany do użytku w 
końcu września. Znajdzie w nim dach 
nad głową około 300 osób z pośród ko­
czujących obecnie pod gołem niebem na 
Żoliborzu.

Jak wiadomo, obecnie znajduje się 
również w budowie czwarty dwupię­
trowy murowany dom (hotel)) dla bez­
domnych na Grochówie, który ukończo­
ny będzie w roku przyszłym. Ma on 
zawierać 132 pokoje, będzie więc naj­
większy z dotychczas przez miasto wy­
budowanych.

PRZEDMIEŚCIE KOŁO
Delegacja przedmieścia Koła złożyła' 

w ub. tygodniu w Prezydjum Magi­
stratu obszerny memorjał w sprawie 
stanu sanitarnego tego przedmieścia. 
Na skutek memorjału, Magistrat wyde­
legował specjalną komisję. Komisja pod 
przewodnictwem wioe-prezydenta dr. 
Boguckiego, przy licznym udziale 
przedstawicieli Koła dokonała w dn. 5 

■b. m. lustracji tego przedmieścia.
Po rozejrzeniu się na miejscu, komi­

sja uznała za niezbędne i możliwe w 
tym jeszcze roku do zrealizowania prze­
prowadzenie wodociągu i ustawienie 
hydrantów jak również położenie pro­
wizorycznych chodników na główniej­
szych ulicach Koła.

Co do innych potrzeb przedmieścia, 
a w szczególności kanalizacji i komuni­
kacji, to komisja uznała, że sprawy te 
winny być załatwione przy realizacji 
ogólnego planu rozszerzenia limji tram­
wajowych i kanalizacji dl?
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T E L E G R A M Y
TRADE-UNIONY PRZECIW BILLOWI 

ANTYSTRAJKOWEMU
Edynburg, 6.9 (PAT). Kongres T ra- 

de-Unionów przyjął dziś przez akla­
mację rezolucję, k tóra jest odpowie- 

1 dzią na apel prem jera Baldwina do 
nic zakłócani a p oikoju w  przemyśle. 
Rezolucja stwierdza, że nikt nie pra­
gnie pokoju goręcej, niż pracownicy.

Najsilniejszą jednak przeszkodą jest 
tu polityka rządu, który obniża wa­
runki płacy i uchwalenie przez parla­
ment billu o zatargach w dziedzinie 
pracy. Rezolucja domaga się anulo­
wania billu, jako dowodu szczerości 
intencji rządu.

ORDYNACJA WYBORCZA 00 SEJMU GDAŃSKIE­
GO NIE ULEGNIE ZMIANIE

Gdańsk, 6.9 (PAT), Na dzisiejszem po. 
siedzeniu koimisji głównej Sejmu gdań­
skiego odrzucony został projekt ustawy 
o zmianie ordynacji wyborczej do Seej- 
mu gdańskiego, Projekt ten polegał na 
ograniczeniu swobody wyborczej, rze­

komo celem zapobieżenia rozdrobnieniu 
partyjnemu, W rzeczywistości wspom­
niany projekt miał na celu unicestwienie 
mniejszych partji i odebranie im wszel­
kiego wpływu na prace Sejmu gdańskie­
go.

ANTYSOWIECKI KURS POLITYKI FRANCUSKIEJ
Paryż, 6.9 (A. W.). Ugodowe oświad­

czenie Brianda w sprawie incydentu z 
Rakowskim wywołało w bliskich rządo­
wi kołach francuskich daleko idące 
zdziwienie. Sądząc z utrzymującej się tu 
opinji Briand ze swą tezą w sprawie

Rakowskiego pozostanie w łonie gabi­
netu w mniejszości. Zwłaszcza od czasu 
ostatniego pobytu min. Chamberlaina w 
Paryżu daje się zauważyć dalszy zwrot 
polityki francuskiej w kierunku antyso- 
wieckim.

SPRAWA PARTYZANTÓW BELGIJSKICH
Berlin, 6.9 (PAT), „Deutsche Allge- 

meine Zeitung1* donosi, że spór niemiec- 
ko-belgijski w sprawie partyzantów bę­

dzie umorzony drogą wydania wspólne­
go komunikatu przez państwa, które u- 
czestniczyły w pakcie locarneóskim.

A JEDNAK C00LIDGE!
Nowy York, 6.9 (PAT). Przybyły tu 

były sekretarz stanu Hughes oświadczył 
w wywiadzie z przedstawicielami prasy,

iż zdaniem jego Coolidge będzie pono­
wnie wybrany prezydentem.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
PARLAMENTARZYSTÓW GOSPODARCZYCH

Rio de Janeiro, 6.9 (A. W.). Między- I przez prezydenta Brazylji dr. Waszyng- 
flarodowa konferencja parlamentarzy- ton-Luiza. 
stów gospodarczych otwarta została •

KIEDY ZBIERZE SIĘ REICHSTAG
Berlin, 6.9 (PAT). Reichstag zbierze się 3 października.

DLA RODZIN OFIAR ZBRODNI B0ST0NSKIEJ
Paryż, 6.9 (A. W.). Został tu zorgani­

zowany komitet, stawiający sobie za 
zadania zbieranie na całym świecie o- 
fiar na rzecz rodzin po straconych anar­

chistach Sacco i Vanzettti. Na czele ko­
mitetu stanął deputowany i b. minister 
Duraiour.

TROCKI ZNOWU OTRZYMAŁ NAGANĘ
Moskwa, 6.9 (A. W.). W związku z 

udzielonym przez Trockiego wywiadem, 
delegatom wycieczki amerykańskiej C. 
K. partji komunistycznej wyraził Troc­
kiemu swoje niezadowolenie, określając

wywiad, jako sprzeczny z ideologją Mar. 
xizrau, i przeciwstawiający się wytycz­
nym polityki najwyższych władz partyj- 
nych.

SPOTKANIE DYKTATORÓW
WALDEMARAS ZAPROSZONY PRZEZ MUSSOLINIEGO

Wiedeń, 6.9 (PAT). ,,Neue Freie Pres- 
Se“ donosi z Kowna, że Mussolini zapro­
sił litewskiego prezesa ministrów Wal- 
demarasa do odwiedzenia Włoch. Walde- 
maras uczyni zadość zaproszeniu natych­
miast po sesji Ligi Narodów. Wyjedzie 
on z Genewy wprost do Rzymu. W cza­

sie wizyty Waldemar asa w Rzymie, to­
czyć się będą rokowania z Watykanem 
w sprawie zawarcia konkordatu. Równo­
cześnie będzie prowadził Waldemaras 
rokowania w sprawie traktatu handlowe­
go.

BOMBA W GMACHU NAJWYŻSZEGO TRYBU­
NAŁU ST. ZJEDN.

Nowy York, 6.9 (A. W.). W gmachu 
Najwyższego Trybunału Stanów w No­
wym Yorku dokonano zamachu bombo­
wego. Wstrząs wywołany wybuchem był 
tak silny, że uszkodził nietylko gmach 
trybunału, ale też i sąsiednie budynki.

Wybuch nie zabił nikogo, raniąc jedynie 
kilkanaście osób. Wybuch w gmachu 
Trybunału Stanów uważany jest za je­
szcze jeden akt demonstracyjny przeci­
wko dokonanej egzekucji na Sacco i 
Vanzetti‘m.

Co słychać na d iec ie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

POWÓDŹ 
W ZACHODNIEJ RUMUNJI.

Powódź w zachodniej Rumun,ji przy­
biera coraz groźniejsze rozmiary. 
Liczba ofiar jest bardzo znaczna — 
trudno jednak w tej chwili mówić o 
rozm iarach zniszczenia ze wzlgjlędu 
na to, że powódź trw a w dalszym cią­
gu.

t r z ę s ie n ie  z ie m i w  a r m e n j i .
Donoszą z Trebisondy, iż w szere­

gu okolicach na terenie Armenji od­
czuto ponowne wstrząśnienia ziemi. 
Pod Trebisondą zawaliło się kilka 
domów. W strząsy te wywołują pa­
nikę ludności, k tóra od; kilku dni już 
nocuje pod gołem niebem,

TRAGICZNA PRZEJAŻDŻKA.
Pierw szy sek re tarz  poselstwa wę­

gierskiego w  Konstantynopolu, u-

losy polske-nimafisKlel
EKSPEDYCJI DELIMITACYJNEJ

Jak donosi „Kurjer Warszawski** w 
dniu 25 ub. m. wyjechała ze Sniaty- 
na ekspedycja polsko - rumuńska, sta- 
onwiąca część komisji delimitacyjnej, 
ustalającej granicę polsko - rumuńską.

Łkspedycja wyruszyła w kierunku 
Hryniawy i Jabłonicy, a w skład jej 
wchodziłi czterech Rumunów, i jeden 
Polak p. St. Knapik.

Od chwili oberwania się chmury 
wszelkie wiadomości od ekspedycji 
przestały nadchodzić. Władze polskie 
jak i rumuńskie zarządziły wobec te­
go poszukiwania.

irzędnifk kanoelarji poselskiej i jego 
żona, oraz dwie panie, zatonęli pod­
czas przejażdżki łódką.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
Kraków
STRAJK W MŁYNIE ZWIĄZKO­

WYM ZAKOŃCZONY.
W dniu 2 b, m. zakończono strajk  

w  Krakowskim Młynie Związkowym. 
Na konferencji w  województwie za­
w arto  umowę, k tó ra  gwarantuje, że 
wypowiedzenia nie będą środkiem 
represyjnym, jak to bywało dotych­
czas (co 14 dni wszystkim robotni­
kom w ręczano wypowiedzenie, by 
je po kilku dniach cofnąć). Podwyż­
ka  płac wynosi od 28 do 35%.

Bezpośrednio po ukończeniu pe r­
traktacji robotnicy przystąpili do 
pracy. Łamistrajków natychm iast 
wydalono. W  innych młynach ak ­
cja jest w toku.
CO WYKAZAŁY KSIĘGI DAWNEGO 
ZARZĄDU KRAKOWSKIEGO TOW.

SZTUK PIĘKNYCH.
A. W. donosi: Od kilku tygodni ko­

misja złożona z fachowych ekspertów 
bada księgi, prowadzone przez dawny 
Zarząd Towarzystwa Sztuk Pięknych. 
Z dotychczasowej rewizji wynika, że 
gospodarka była karygodnie, lekkomy­
ślnie i w wysokim stopniu szkodliwa 
dla interesów instytucji.

Stwierdzono m. in., te  w księdze głó­
wnej, po dokonanej kontroli, wymazy, 
wane były cyfry, pisane atramentem, 
a wpisywane nowe ołówkiem. Ostatni 
inwentarz rachunkowy sporządzono w 
1924 roku i to w ten sposób ,że pozy­
cje aktywów i pasywów, wyrażone w 
markach polskich, przerachowano na 
złote po kursie 1.800.000 marek za jed­
nego złotego, z tego wynikły takie non­
sensy, że wartość nieruchomości, w tem 
całego budynku „Pałacu Sztuki", figu­
ruje w wysokości 25.23 gr. Fundusz 
żelazny równa się zeru, zarówno jak 
fundusze pożyczkowy i emerytalny.

Śledztwo dyscplinarae toczy się w 
dalszym ciągu.
Pułtusk

NOWA RADA MIEJSKA.
W dn. 10 b. m. odbyło się pierwsze po­

siedzenie nowowybranej Rady miejskiej. 
Chjena, na czele z księdzem Bruzdewiczem 
i sędzią Pokoju Godlewskim — zawarła 
pakt z radnymi ugrupowań żydowskich, 
aby P. P. S. usunąć od wpływów na gos­
podarkę miejską, aczkolwiek przed wybo­
rami i w czasie wyborów reklamowano ha­
sło „walki z obcymi żywiołami i obrony 
polskości".

Kandydatów na burmistrza zgłoszono: 
Chjena — b. burmistrza Wasilewskiego; P. 
P. S. — tow. Raducklego. Nasz kandydat 
otrzymał głosów 10, Wasilewski 13, jedną 
kartkę oddano białą. 12 głosami prawicy 
przy jednej kartce białej odrzucono wnio­
sek P. P. S. uchwalenia etatu  dla wice­
burmistrza.

Następnego dnia zwołano drugie posie­
dzenie Rady na którem w czasie burzliwej 
dyskusji, burmistrz odczytał pismo staro­
sty, polecające dokonania wyborów 3 de­
legatów do sejmiku powiatowego. Ponie­
waż na porządku dziennym nie umiesz­
czono sprawy wyborów do Sejmiku — ra­
dni P. P. S. zaprotestowali przeciwko te ­
mu. W głosowaniu wybrano 3-ch kandy­
datów Chjeny, w tem żyda Celnika — zna­
nego wyzyskiwacza, właściciela cegielni.

17 b. m. zwołano posiedzenie Rady — 
bez porządku dziennego. Na plenum o- 
głoszono porządek dzienny... Na wniosek 
tow. Raduckiego, po kilkugodzinnej dys­
kusji uchwalono zaciągnąć pożyczkę w 
kwocie 200 tysięcy złotych w złocie na 
budowę szkoły. Następnie przewodniczą­
cy frakcji radnych P. P. S., tow. Gajowni- 
czak, zgłosił piśmienny protest przeciwko 
dokonanym wyborom do Sejmiku. Za 
wnioskiem głosowało 13, przeciw 11 rad­
nych. Pomimo to, burmistrz zarządził po­

nowne głosowanie. W druglem głosowąnfn 
oddano głosów 12 za i 12 przeciw. Wtedy 
burmistrz zerwał posiedzenie.

Należy nadmienić, że protokuły z posie­
dzeń Rady nie są zgodne z przebiegiem o-, 
brad. Wnioski lewicy, protesty, sprosto­
wania i t. p. są pomijane.

Galerja dla publiczności była przepeł-, 
niona. Publiczność widząc postępowanie 
burmistrza i prawicy, głośno wyraża sw e’ 
oburzenie. Teer.

Katowice
NAPAD NA POCIĄG.

Na odcinku kolejowym Piasek—Ko* 
biór, w powiecie Pszczyńskim, niewy- 
śledzeni dotąd sprawcy obrzucili ka­
mieniami międzynarodowy pociąg po­
śpieszny nr 202, zmierzający w kierun­
ku Warszawy. Kamienie wybiły szy­
bę w jednym z wozów osobowych i ra­
niły lekko dwuch pasażerów.

Grybów
WYLEW BIAŁEJ.

W Grybowie wskutek oberwania 
chmuty *zeka B'ała niebywale wez­
brała i wystąpiła z brzegów. Wody za” 
lały miasto Ciężkowice oraz przyległ* 
wsie. leżące nad brzegiem rzeki. Sze­
reg domów i wielkie obszary pól stoją 
pod woda- Stialy w plonach wynoszą 
100.000 złotych. Władze podjęły akcję 
ratowniczą.

S Z K O L N E
K S I Ą Ż K I
M. A R C T
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W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
ZLIKWIDOWANIE ZATARGU 

W RZEŹNI.
Dn. 5 b. m. sekcja transportowa 

Zw. Zaw. Rob. Przem. Spożywczego 
proklamowała strajk w rzeźni miej­
skiej na tle zatargu o podwyżkę za­
robków.

Przedstawiciele robotników i pra­
codawców zwrócili się dlo ławnika, 
tow. Baryki, o interwencję. Po kon­
ferencji, jaka się w tej sprawie od­
była z delegatami obu stron, pod 
przewodnictwem ławnika tow, Bary­
ki, postanowiono podnieść zarobki 
60%, pcczem robotnicy powrócili do 
pracy.
PRZEDŁUŻENIE ZASIKÓW DLA 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

W  Nr. 200 „M onitora Polskiego" 
ukazało .się rozporządzenie p, min. 
p racy  z dn. 31 sierpnia, na podsta­
wie którego bezrobotni pracownicy 
umysłowi, k tórzy wyczerpali 13— 17- 
łygodniowe zasiłki, mają przedłu­
żony ten  okres do 26 tygodni,

Zainteresowani winni zgłosić się 
w  najbliższym czasie do P. U. P, P. 
przy ul. Ciepłej 21 (okienko Nr. 6), 
celem zarejestrow ania się.

Rządu do spraw urzędniczych, oraz do 
pierwszorzędnej wagi zagadnień, jakie- 
mi są wspomniane wyżej ustawy, zmu­
sza Zarząd Główny S. U. P. do zwoła­
nia nadzwyczajnego zjazdu delegatów 
kół S. U. P. z całej Polski na dzień 2 
i 3 października r. b. w Warszawie.

O POPRAWĘ BYTU URZĘDNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH.

Dnia 4 b. m. odbyło się w Warszawie 
plenarne posiedzenie Zarządu Główne­
go Stow. Urz. Państwowych przy udzia­
le delegatów z prowincji.

Przedmiotem obrad była sprawa u- 
stosunkowania się S. U. P, do rządo­
wych projektów o zasadniczej regulacji 
płac i do projektu reformy pragmatyki 
służbowej. W powziętych uchwałach, 
Zarząd Główny S. U. P. dał wyraz roz­
goryczeniu i zniechęceniu, jakie prze­
jawia się wśród urzędników państwo­
wych z powodu stanowiska Rządu wo­
bec spraw uposażenia urzędników. Sta­
nowisko to wyraziło się w przyznaniu 
urzędnikom jednorazowego zasiłku wy­
równawczego, ze wszelkiemi jego ujem. 
nemi stronami.

Zarząd domaga się zniesienia ograni­
czeń oo do prawa korzystania z tego 
zasiłku różnych kategorji urzędników; 
dalej domaga się, aby uznać wszystkich 
urzędników, mianowanych obecnie na 
stałe, jako definitywnie stabilizowa­
nych; wprowadzenia t. zw. awansu au­
tomatycznego; wreszcie wprowadzenia 
ograniczenia co do stosowania przez 
Rząd artykułu przewidującego pensjo- 
nowanie urzędników „dla dobra służ­
by". Ograniczenie to powinno iść w 
kierunku sprecyzowania pojęcia „do­
bra służby".

Zarząd Główny zwraca się z apelem 
do Rządu, by powołano do współpracy, 
w zakresie ustaw dotyczących urzędni­
ków, Związki zawodowe pracowników
państwowych.

Następnie powzięto uchwałę stwier­
dzającą, że dotvcbczasowv stosunek

CO TERAZ POCZNĄ Z SOBĄ EME­
RYCI, WDOWY I SIEROTY!

Otrzymaliśmy odpis skargi, przesła­
nej przez Związek emerytów państwo­
wych do Prezydjum Rady Ministrów. 
Skargę tę podajemy w krótkiem stresz­
czeniu:

Zamierzona a niedoszła do skutku 
regulacja uposażeń państwowych pra­
cowników obejmowała również popra­
wę zaopatrzeń emerytalnych.

Wyczerpani wiekiem i niedostatkiem 
emeryci i wdowy z uczuciem głębokiej 
ulgi oczekiwali wyniku obrad Rady Mi­
nistrów, które miały zadecydować o 
polepszeniu marnej ich eegzystemeji. 
Delegaci Związków uzgodnili z władza­
mi różnice i niejasności ustaw.

Dzień 8 sierpnia 1927 r. przyniósł im 
ogólne rozczarowanie, a emerytom, 
wdowom i sierotom czarną rozpacz.

Zamiast regulacji poborów — posta­
nowiono bezzwrotne zasiłki, na poczet 
różnicy kwaterowego ąa czas od 1-go 
stycznia 1926 r. dotychczas bezprawnie 
obcinanego. Sfery wtajemniczone za­
pewniają, że emeryci takiego wyrów­
nanie nie otrzymają.

Nieetatowi pracownicy, niepobierają- 
cy kwaterowego otrzymać mają 60 proc. 
dodatek do swej jednomiesięcznej pła­
cy kwaterowego otrzymać mają 60 proc. 
nież niepobierające kwaterowego nie 
nie dostaną.

Czem rzesza nieszczęśliwych emery­
tów, wdów i sierot ściągnęła na siebie 
tak wielką niełaskę Rady Ministrów, 
że odbiera się im nabyte już przez nich 
prawa i skazuje na nędzę głodową?

Art. 41 ustawy emerytalnej z dn. 
28.VII 1921 r. wyraźnie zabezpieczył 
emerytom, względnie ich rodzinom, au­
tomatyczną poprawę zaopatrzeń, o ile 
czynni pracownicy otrzymują polepsze­
nie płac.

Sam fakt, że obecny dodatek otrzy­
mał nazwę „zasiłku bezzwrotnego" nie 
zwalnia Skarbu od zobowiązań wobec 
emertyów. Pomijanie emerytów przy 
dodatkach dla czynnych pracowników 
ma już swoją smutną tradycję w Polsce, 
ale Rząd nie powinien kroczyć dalej po 
błędnej drodze min. Michalskiego,

Pokrzywdzeni proszą o niezwłoczną 
naprawę krzywdy, która ma im być 
wyrządzona, t. j, o przyznanie wszyst­
kim emerytom państwowym zasiłku, w 
wysokości różnicy ustawowego kwate­
rowego, pozostałej od 1 stycznia 1926 
r. — wdowom i sierotom, zaś zasiłku, 
jaki otrzymać mają w najbliższym cza­
sie nieetatowi pracownicy państwowi.

Sprawę tę poruszała wczoraj delega­

cja Cenir. Kom. Porozumiewawczel 
pracowników państwowych na konfe­
rencji z wice-premjerem Bartlem. Spra­
wozdanie z konferencji znajduje się na 
str. 1-ej.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
W środę, dnia 7 b. m-

Kiub radnych P. P. S. Kasy Chorych. ^
godz. 5 popoł. w lokalu W. O. K. R„ Al* 
Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzeń**. 
Klubu. Sprawy bardzo ważne. Obecność 
wszystkich obowiązkowa.

Dzielnica „Jerozolima" o godz. 7 w l01" 
kału dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie 
zebranie Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Woia - Czyste. O godz. 6-t*l 
w lokalu W olska 44, odbędzie się posi®' 
dzenie Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Wola - Czyste. O godz. 7-*'; 
w lokalu, Wolska 44, odbędzie się ogól®6, 
zebranie członków dzielnicy, z referat**11

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w loksl* 
Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie Ko": 
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 w lok*!* 
Grójecka 59, odbędzie się ogólne zebr*' 
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Starówka o godz. 7 w lokal11 
dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się posi*' 
dzenie komitetu.

Dzielnica Czerniaków o godz. 7 w lok** 
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się po*1® 
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotów. O godz. 7 w loka*11 
dzielnicy, Bagatela 12-a, odbędzie się 
ne zebranie członków dzielnicy.

Pocztowa Organizacja. O godz. 7 w lo­
kalu W. O. K. R., Al, Jerozolimskie 6, 0 
będzie się posiedzenie Komitetu.

W czwartek, dn. 8 b, m. 

Dzielnica N.-Bródno, o godz. 5 w lok*^
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie sił 
gólne zebranie członków dzielnicy.

Tramwajowa Org. P. P. S. o godz. Y 
lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), 
będzie się posiedzenie komitetu.

NOWA KOMPROMI­
TACJA LICZNIKÓW

INSPEKTOR RZĄDOWY MA**' 
FESTACYJNIE PODAJE SIĘ 

DYMISJI _«£**
Inspektor Rządowy przy „PA^^ -i rinż. Jakób Jasiński złożył podanie ° t 

misję. Jak się dowiadujemy, ustaP1?. 
p. Jasińskiego jest w związku z 
mi lustracji liczników telefoniczni 
która to lustracja wykazała całko"® 
wadliwe ich funkcjonowanie.

Cóż na to p. Min. Miedziński?

i
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(Ocielenie rekrutów
z 1927 roku

Rekruci pobrani w 1927 r. (poborowi 
i ochotnicy) zostaną wcieleni do sze­
regów w następujących terminach: a)
między 17 — 19.X 1927 r. wszyscy o- 
chotnicy oraz część rekrutów zakwali­
fikowanych do wszystkich rodzajów 
broni, prócz baonów administracyjnych; 
b) między 15 — 17.111 1928 r. część re ­
krutów zakwalifikowanych do piechoty, 
żandarmerji, służby zdrowia, służby lo­
tniczej i uzbrojenia; c) w jednym z ter­
minów: 28 — 30.IX 1927, 29 — 31.XII 
1927, 29 — 31.III 1928, lub 28 — 30.VI 
1928 r. zakwalifikowani do służby w 
baonach administracyjnych. Każdy re­
krut otrzyma kartę powołania, dwa ty­
godnie przed terminem wcielenia, któ­
ry oznaczony będzie ściśle i nie może 
być zmieniony.

Zaliczenie do ponadkontyngensu od­
będzie się w marcu 1928 r. Jednocześ­
nie z pobranymi w r. 1927 zostaną wcie­
leni poborowi roczników starszych, któ­
rzy korzystali z odroczeń, a którym 
odroczenia te wygasły, oraz którzy zre­
zygnowali z przysługującego im prawa 
do dalszych odroczeń.

M i e d z u n a r o d i m  K o n fe re n c j i !
Unji Chemji Czystej 

i stosowanej
Dnia 5 września r. b. odbyło się w auli 

Politechniki W arszawskiej uroczyste otw ar­
cie V III K onferencji U nji Międzynarodowej 
Chemji czystej i stosowanej. N a otwarciu 
był obecny Pan Prezydent Rzplitej w oto­
czeniu Pana M inistra Dobruckiego, p. wice­
m inistra Doleżala i innych. Obecni byli po­
nadto: pan prezydent m iasta inż. Słomiński, 
am basador francuski, p. Laroche i in. Świat 
nauki i  przem ysłu chemicznego ' reprezen­
tow any był bardzo licznie.

Posiedzenie zagaił prezes U nji profesor 
E rnest J . Cohen, członek Królewskiej A ka- 
demji w Amsterdamie, który  udzielił głosu 
M inistrowi Oświaty p. Dobruckiemu. Min. 
Dobrucki pow itał zebranych w imieniu Rzą­
du.

W  imieniu Polskiego Tow. Chemicznego 
przem awiał prof. Leon Marchlewski z K ra­
kowa.

W  imieniu U niw ersytetu W arszawskiego 
przem awiał prorektor S. Pieńkowski.

Jak o  gospodarz Politechniki przem awiał 
jej rek to r prof. L. Szperl.

Imieniem miasta wygłosił przemówienie 
prezydent Słomióski.

W reszcie przewodniczący Komitetu orga­
nizacyjnego, prof. W. Świętosławski zwró­
cił się do Prezesa U nji prof. Cohena, wrę­
czając mu pam iątkow ą plakietę, wybitą w 
Mennicy państwowej ku upam iętnieniu Kon­
gresu.

P. Cohen podziękow ał serdecznie Komite­
towi organizacyjnem u za gościnę, przyczem 
wygłosił dłuższe przemówienie w 6-ciu ję ­
zykach, wśród których nie brakło  też słów 
kilku po polsku.

Dn. 5 po poł. prowadzone były obrady w 
Komisjach, zaś wieczorem odbyło się przed­
stawienie baletowe ,.Pan Twardowski" w 
Teatrze Wielkim.

W czoraj w drugim dniu obrad prace Kon­
ferencji prowadzone były w komisjach. 
Czynne były komisje, nom enklatury orga­
nicznej. nom enklatury nieorganicznej, wzor­
ca termochemicznego. paliwa ciekłego, hy- 
gieny przemysłowej, patentow a i inne. Li­
czny udział delegatów w pracach komisji 
świadczył o żywem zainteresowaniu się p ra­
cami Kongresu, którego ostateczne uchwały 
zaaprobowane będą na dzisiejszem posie­
dzeniu plenarnem.

0  godz. 3 po poł. w pawilonie fizycznym 
Uniwersytetu W arszawskiego odbyło się po­
siedzenie naukowe pod przewodnictwem 
Prezesa Unji prof. Cohena. Wygłoszone 
były dwa referaty. Prof W ojciech Świę- 
losławski mówił o różnorakich zastosowa­
niach fizyko - chemicznych ebuljoskapu, 
Zaś prof. E rnest J. Cohen o domniemanej 
stałości naszych stałych fizyko -  chemicz­
nych. W  dyskusji zabierali głos pp. Mou- 
*•«, Bartow, Mond. Cohen, zaś z delegatów 
Polskich pp. Broniewski i Szyszkowski.

0  godz. 8-ej wiecz. Pan Prezydent Rzpli- 
tei pod ją ł obiadem przewodniczących dele­
gacji, poczem odbył się o godz. 10-ej wiecz. 
'*delki rau t d la  wszystkich uczestników 
kongresu w ydany na Zamku królewskim.

PODROŻENIE SOLI
, _Na p o s ie d z e n iu  p rz e d s ta w ic ie li  zw iąz- 

h an d lu ją c y c h  to w a ra m i k o lo n ia ln y ­
mi U chw alono  p o d w y ższy ć  o d  ś ro d y  ce- 

so li z 30 do 32 g r. z p o w o d u  teg o , że 
M onopol s p rz e d a w a ł d o tą d  sól w ag o n o - 

b ez  o p a k o w a n ia , o b e c n ie  w p ro w a - 
sp rz e d a ż  n a  w o rk i.

^epeesow cy z miejskich robót publicz-
^  obow iązani są rejestrow ać się w 
^ arszawskim Okręgowym K om itecie Ro- 

° tniczym P. P. S., Al. Jerozolim skie 6, od 
i-° *■ 5 do 7 codziennie u sek re tarza  W. O. 

P. P . S,

MŁODZIEŻ
KOMITET CENTRALNY ORGANIZ.

MŁODZIEŻY TUR.
Dnia 11 września r. b. o godz. 10 rano 

w lokalu W. O. K, R. P. P. S. (Al. Jero­
zolimskie 6) odbędzie się X plenarne po­
siedzenie Komitetu Centralnego Organ. 
Młodz. TUR. Na porządku dziennymi: 1) 
sprawozdanie Egzekutywy; 2) Dzień 
Młodzieży 2 października 1927 r.; 3) 
Zjazd; 4) Czerwone Harcerstwo; 5) 
Wolne wnioski.

Ruch kult.-oSwlatowy.
DRUGA TANIA WYCIECZKA T. U. R. 
Za 4 zł. 20 gr. — i% dniowa wędrówka 

o bogatym programie.
W dniach 10 — 11 września (sobota 

i niedziela) organizuje oddział warszaw­
ski T. U. R. wycieczkę krajoznawczą 
szlakiem następującym:

Wyjazd z Warszawy 10-go, o 5 pp., 
do Otwocka, zwiedzenie uzdrowiska, 
urządzeń klimatycznych i komunalnych 
oraz prac inwestycyjnych, stąd kolejką 
do Karczewa (piękny barokowy kościół) 
następnie do Otwocka Wielkiego (rui­
ny historycznego pałacu na wyspie). 
Stąd częściowo pieszo, częściowo koń­
mi do Czerska (wspaniałe ruiny zamku 
ks. Mazowieckich), dalej — pieszo 3 km. 
do Góry Kalwarji, skąd prawdopodob­
nie statkiem powrót do Warszawy w 
niedzielę wieczorem.

Opłata za wycieczkę (kolej, kolejka, 
wozy, promy, statek, noclegi, zwiedza­
nie) wynosi tylko 5 zł., a dla członków 
T. U. R. 4 zł. 20 gr.

Przy zapisie należy wnieść 1,20 — 
2,00 zł.y resztę na wycieczce.

Zapisy przyjmuje odds, warsz. T, U. 
R (Jerozolimskie 6, 5 — 7 pp.), oraz 
kierownik czytelni pism T. U. R, (tam-

Z teatrów świetlnych
Palace. „Z żaru p iekieł na śnieżny 

szczyt".
Pant „Most śm ierci".
Splendid: „Moja żona tańczy charlesto ­

na".
Światowid: „Za kulisam i kabare tu".
W odew il: „E skapada młodej m ężatki".
Stylowy. „Sąd Boży".
Apollo: „Na małej stacyjce".
Colosseum: „Robinson w dżungli".
Corso: „Most śm ierci".
Casino: „M oralność salonu".
Filharm onja: „N iew iniątko z p rzeszło­

ścią i „O statni wyścig".
Kino miejskie. „M iłość".
„Komedja". „A rabka".

Kto nie chce wierzyć,
niech się przekona,

Że najlepsze ^
gumy

Z RADJO STACJI
WARSZAWSKIEJ.

CZWARTEK.

12,00. Sygnał czasu, kom unikat lotniczo- 
meteorologiczny, kom unikaty PA T., nad 
program. 15,00, K om unikat gospodarczy i 
m eteorologiczny. 15,20 — 17,00. P rzerw a.
17,00 — 17,25. „W śród książek" —  przegląd 
najnow szych w ydaw nictw  omówi prof. H. 
M ościcki. 17,25 — 17,50. „K ącik dla ko ­
b ie t"  —  wygłosi p. M. Ankiewiczowa- 17,50 
-— 18,00. N adprogram , kom unikaty. 18,00 — 
19,00. T ransm isja muzyki tanecznej z k a ­
w iarni „G astronom ia” w w ykonaniu o rk ies­
try  S łobodnika i G erw itza. 19,00 — 19,15, 
K om unikaty PAT. 19,15 — 19,35. Rozm ai­
tości — wypowie p. L. Lawiński. Kom uni­
k a t Tow. Zach. H odowli Koni. 19,35—20,00. 
Odczyt p, t. „Rola lo tn ictw a w czasie po­
koju" — wygł. red. J . Relidzyński, 20,00 — 
20,15. K om unikat rolniczy. 20,15 — 20,30. 
Przerw a. 2,30. K oncert w ieczorny. R ecital 
fortepianow y prof. J . Turezyńskiego. W 
przerw ie koncertu  b iu letyn  „M essager Po- 
lonais" w  języku francuskim . 22,00. Komu­
nikat policji, sygnał czasu, kom unikat lo t- 
niczo - m eteorologiczny, kom unikat PAT., 
nadprogram .

K R O N I K A
STAN POGODY.

W czoraj w W arszaw ie ciśnienie 757,2 na 
poziomie 120 m., tem peratura 20,5°, w il­
gotność 56%, stan  nieba: pogodnie.

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: w dalszym ciągu pogodnie i ciepło, 
miejscami rano mgła lub opary. Jedyn ie  w 
W ileńskiem  rano nieco chmurniej. Słabe 
w iatry  lokalne lub cisza.

Pogrzeb Leona Kozłowskiego. W czoraj 
o godz. 9% rano w dolnym kościele Zba­
w iciela ks. p ra ła t O koło-K ułak odpraw ił 
nabożeństw o żałobne za duszę Leona K o­
złowskiego, lite ra ta  i członka redakcji „Ku- 
rjera  Porannego" i „Przeglądu W ieczorne­
go". Na nabożeństwo oprócz rodziny przy­
było w iele publiczności. Po nabożeństw ie 
trum nę ze zwłokami wynieśli na karaw an  
tow arzysze pracy i przyjaciele zmarłego. 
Na ul. M arszałkow skiej Nr. 148 gdzie m iesz­
czą się zakłady dzienników  „K urjcr Poran­
ny" i „Przegląd W ieczorny", kondukt ża­
łobny zatrzym ał się na m inutę. W ówczas 
to  wszyscy pozostali w redakcji, adm inis­
tracji i drukarni pracow nicy w yszli na uli­
cę i w milczeniu uczcili pamięć zmarłego.
0  godz. 12y2 kondukt pogrzebowy przybył 
na cm entarz Powązkowski. Po odśpiew a­
niu ostatn ich  modłów żałobnych nastąpiły  
przem ówienia.

Olbrzymie pow odzenie lotów  na balonie 
obserwacyjnym. Codzienne w zloty pasa­
żerskie na balonie obserwacyjnym, jakie 
odbyw ają się z okazji IV Tygodnia L otni­
czego na lotnisku cywilnem w godz. od 
7 — 11 rano i  od 4 — 7 popoh. cieszą się 
dużem powodzeniem i  grom adzą tysiące 
widzów, z k tórych w iększość jest am ato ra­
mi tej niecodziennej p r z e ja ż d ż k i .

V/ dniu wczorajszym już o godz, 5 popoł. 
musiano zaprzestać sprzedaży biletów , gdyż 
zachodziła ew entualność, że naw et ci, co 
już posiadali b ilety  nie zdążą z nich sko­
rzystać przed zapadnięciem  zmroku.

Przybycie dzieci polskich z Francji i Da-
nji. W czoraj o godz. 9 rano, na dw orzec 
Główny, przybył tran spo rt dzieci z F ran ­
cji i Danji, złożony z przeszło 140 osób. 
Dzieci ulokowano narazie w  ho te lu  Em i­
gracyjnym, skąd po kilku dniach rozw iezio­
ne będą  do szkół w  Polsce w celu stałego 
ich kształcenia i uratow ania od w ynarodo­
w ienia na obczyźnie. Dzieci spo tkane by­
ły  na dw orcu przez przedstaw icieli min. 
spraw  zagranicznych, min. ośw iaty oraz Pol. 
Tow. Emigracyjnego z sen. Osińskim na 
czele.

W ydaw nictwo Pomocy Pedagogicznych 
dla w ieku przedszkolnego. Sekcja W ycho­
w ania Przedszkclnego W ydziału Oświaty
1 K ultury M agistratu m. W arszaw y rozpo­
częła w ydawnictw o pomocy pedagogicznych 
dla w ieku przedszkolnego, opracow anych 
według najnowszych m etod pedagogicznych.

J e s t to zapoczątkow anie w formie gier, 
ćwiczeń, mowy, spostrzegaw czości, logicz­
nego myślenia i rachunkow ych.

G ry pedagogiczne, w ydane przez Sekcję 
W ychow ania Przedszkolnego spotkały  się z 
uznaniem nauczycielstw a i wychowawców.

Skład główny w ydaw nictw a w Sekcji W y­
chow ania Przeszkolnego, W arszaw a, ul. Ho­
ża Nr. 27.

Na ociemniałych. W  niedzielę, 11 b. m., 
odbędzie się na ulicach W arszaw y i w lo ­
kalach zam kniętych kw esta  na rzecz Za­
k ładu  d la Ociem niałych przy ul. Polnej 40. 
Osoby, b iorące udział w  kw eście kw estują 
bezinteresow nie.

O poprawę rozkładu jazdy. Podobnie, 
jak corocznie, min. robót publicznych w e­
zwało wojew ódzkie komisje turystyczne 
oraz tow arzystw a krajoznaw cze, tu rystycz­
ne i narciarskie, aby w term inie do 15 paź­
dziernika r. b. przedłożyły w nioski w sp ra­
wie pożądanych zmian obow iązującego roz­
k ładu  jazdy, k tó re  będą następnie zbioro­
wo przedłożone przez min. robót publicz­
nych min. kom unikacji. W nioski te  są w 
miarę możności uwzględniane następnie 
przez w ładze kolejowe.

W ycieczka nad  jezioro Wigry. W ydział 
IX O światy i K ultury M agistratu organizu­
je w dniu 10 i 11 b. m. w ycieczkę krajoznaw ­
czą nad jezioro Wigry. W yjazd z W arsza­
wy w p ią tek  w ieczorem , pow rót w  ponie­
działek o godz. 6 rano. Informacje: te le ­
fon 280-85.

Pozatem  w niedzielę odbędzie się wy­
cieczka na stację  pomp.

IV Tydzień Lotniczy. P rzez cały  czas 
trw ania IV Tygodnia Lotniczego odbyw ają 
się codziennie na lotnisku cywilnem przy 
ul. Topolowej w zloty pasażerskie na balo ­
nie obserwacyjnym  w godzinach od 8 — 11 
rano i od 4 —  7 popoł. Cena b iletów  w y­
nosi 10 zł. od osoby i 5 zł. d la członków 
L. O. P. P, W stęp na lotnisko 20 gr.

Zmiany w tea trach , P. B ronisław  R ost- 
kow sld, b. in tendent a  następn ie  dyr. te a ­
trów  miejskich, pow ołany zosta ł na stano­
w isko dyr. adm inistracyjnego tea trów  Szyf­
mana.

Redakcją „Przyjaciela Dzieci” 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika” Wa­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA. NIESZCZĘŚCIA

ŚMIERTELNE POSTRZELENIE.
W  szpitalu  Dz. Jezus zm arł w skutek  po­

strzelenia Stanisław  Król, szofer. J a k  w ia­
domo, dn. 28 ub. m. Król przyjechał z wi­
zytą do szw agra swego we wsi Gucinie, 
gm. Jab łonna. Tam podczas kolacji wyni­
kła sprzeczka między Królem i żoną jego, 
Rozalją. W  czasie sprzeczki Król w ydobył 
rew olw er, oświadczając, że popełni sam o­
bójstw o. W idząc to W alczak usiłow ał K ró­
lowi odebrać rew olw er, W  czasie szam o­
tania  się pad ł strza ł i kula ugodziła Króla 
w k la tkę  piersiową, raniąc go śm iertelnie.

UPADEK Z RUSZTOWANIA.
Przy ul. D obrej Nr. 2 spad ł z rusztow a­

nia A ntoni K rzysiak. L ekarz Pogotowia 
stw ierdził rany  tłuczone głowy, zdrapanie 
nóg i ogólne potłuczenie. Po opatrunku 
K rzysiaka przew ieziono do szpitala św. 
Rocha.

U JĘCIE I UCIECZKA SZANTAŻYSTY.
Przechodzący ul. Św iętokrzyską starszy 

przodow nik 1 kom isarjatu  kolejowego, M. 
Epsztajn, zatrzym ał poszukiwanego przez 
w ładze policyjno - śledcze A dolfa Kohna, 
oskarżonego o różne afery i szantaże. Za­
trzymanego przyprow adzono do 10 kom isa­
rjatu . Po sporządzeniu protokułu Kohna 
post. St. Skuza przeprow adzał do urzędu 
śledczego. W  drodze na pl. M ałachow skie­
go Kohn zdołał zmylić czujność policjanta, 
zmieszał się w tłum ie przechodniów  i licz­
nych pojazdów i zbiegł.

STRZAŁY BANDYTÓW DO POLICJI.
Patro l policyjny w sile trzech posterun­

kowych, będąc w lesie pod w sią Łopusz w 
pow. Kieleckim, n a tk n ą ł się na trzech b an ­
dytów , k tórzy  na w idok policji ukryli się 
w gęstwinie leśnej, ostrzeliw ując się z r e ­
wolwerów, poczcm korzystając z ciemności 
zbiegli. Policjanci dali około 14 strzałów . 
J a k  w skazują ślady krw i na krzakach , k tó ­
ryś ze strzelających został ranny. Z arzą­
dzony pościg za bandytam i nie dał pożąda­
nego wyniku.

102-LETNIA STARUSZKA.
POD TRAMWAJEM.

W czoraj przed południem  na ul. Dzikiej 
w prost M uranowskiej, dosta ła  się pod tram ­
waj 102-letnia K atarzyna Lewińska, żebracz- 
ka. M otorniczy w porę elektrow óz za trzy ­
mał, w skutek  czego Lew ińska uniknęła 
śmierci. L ekarz Pogotow ia stw ierdził r a ­
nę ciętą czoła oraz omdlenie, w skutek  sil­
nego w strząsu.

ŚMIERTELNE PRZEJECHANIE.
W  podw órzu przy ul. S taw ki Nr. 73 wy­

jeżdżającego wozu, naładow anego m ąką u- 
czepił się 5-letni B erek  Jakóbow icz. Ze­
skakując w bram ie, chłopiec dosta ł się pod 
tylne koło wozu i doznał pęknięcia pod­
staw y czaszki. Po w ydobyciu chłopca z 
pod kół, nieszczęśliw i rodzice zabrali do 
m ieszkania, gdzie przed przybyciem  Pogo­
tow ia życie zakończył.

SAMOBÓJSTWO NA CMENTARZU.
W  pobliżu IV bram y na cm entarzu P o ­

wązkowskim napiła się kw asu octow ego 
K arolina Chupa. D esperatkę w stan ie  cięż­
kim przew iozło Pogotow ie do szpitala W ol­
skiego.

PRZY PRACY.
Stanisław  B anaszek, la t 21, robotnik, w 

czasie p racy przy  maszynie m łockarni przy 
ul. W ielickiej Nr. 27 w M okotowie, uległ 
złam aniu praw ej ręki. Pogotow ie przew io­
zło poszw ankow anego do szpitala Dz. J e ­
zus.

FOTOGRAF JE Z WYCIECZEK ZARZĄ 
DU GŁÓWNEGO T. U. R.

Uczestnicy wycieczek w Pieniny nad 
morze i w Tatry mogą otrzymać zamó­
wione fotografje w Seikretarjacie Gene­
ralnym T. U. R. (ul. Czerwonego Krzy­
ża Nr. 20), codziennie od godz. 5 — 7 
wiecz.

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 6 września 

W a lu t y  i  d e w iz y .
Dolar Stan Zjedn. 8.91 Belgja 124,55 

Holandja 358.42. Londyn 43,48. Paryż 35,03 
Praga 26,56. Szwajcarja 172.49. W łochy 
48.55. W iedeń 126,06. Nowy Jo rk  8.93. 
P a p ie r y  p r o c e n t o w e .

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8%  
L.Z. Ranku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej. 
102 60.— 5%  Państw. Poż. Konwersyjna 62,00 
4%  L. Z. W arszawy 74.25—74.45 74.00 5%  
P.L.Z. W arszawy 5980 — 60.00 — 59.00 — 
4>/s% L. Z. W arsz 64.25—65,00 6%  Poż.
doi. 85.00 fzł. 759.001. 8%  P o t. konw ersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00- 56.00 — 57.00 
6%  Pożyczki doi. 1920 r. 84.25. Premjówka 
56.50- 56.06.
A k c je .

Bank Polski 138,75—136,00. — Bank Dy­
skontowy 133,50. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 21,50. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 85,00. Kijewski 
2.65. Siła 89.00 Chodorów 116.00 Czersk 0,89 
Gosławice 67.00 Cukier 4.85—4.90 Łazy 0,37. 
Wysoka 125,00. Nobel 48,00. W ęgiel 91,00— 
93 00. Firlej 50.00 Cegielski 40.00 — 40,50 
Lilpop 29.00—28 50 Modrzejów S.75. Norblin 
7.80 Ostrowiec 87,00 88.00, 90.00. Rudzki 58.50 
2 22 Starachowice 61,75 — 61,25— Zieleniew ­
ski 20.00. Zawiercie 35,50 Żyrardów  17,00 
13,75—3.70 Borkowski 3,20—3.08. Bank H an­
dlowy 123.00. Elektryczność 67.00 Częstoci- 
ce 2.65—3,35. Parowóz 0,66 — 0.95—0.94.
Puls 9.25—9.50. Spiess 100.00 100.00. M icha­
łów 0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 3.50—3.85. 
Haberbusch 149.00 Żegluga 0,50—0.50 

N o t o w a n ia  p o z a g ie ł d o w e ,  
z dnia 6 b. m. godz. 10 w.

D olar amer. 8,91%,
A kcje — kursy  giełdowe w płaceniu. 

Bank Polski 138,25. C ukier 5,00. W ęgiel 
93,50. M odrzejów 9,25. Lilpop 30,75. O stro­
w iec 98,50. Rudzki 59,50. S tarachow ice 64,00 
(4,13). Żyrardów 18,60.

Rubli 100 złotem  472,50. L isty Zastaw ne 
zlotow e utrzym ane. O broty  średnie.

k s i ę g a r n i a
R O B O T N I C Z A

TEL. 2 29 .70

W A R E C K A  0

Z A O P A T R Z O N A  Z O S T A Ł A

NA S e z o n  S z k o l n Y
W  W I E L K I  W Y B Ó R

P o d r ę c z n i k ó W

Ilote^ ^
W czoraj w 24 dniu ciągnienia pad ły  w y­

grane na następujące numery:
200.000 zł.: 96042.
5.000 zł.: 30670 83962 84604 88223.
3.000 zł.: 41018.
2.000 zł.: 7893 43701 66683 73415 86613.
1.000 zł.: 11150 13620 14169 14748 22478

41296 51469 52284 57134 64770 80441 85223
90249 101495.

600 zł.: 1691 11446 20357 43706 51297 71557 
73836 79677 81222 86050 90656 95749.

500 zł.: 2594 11776 12133 31526 33723 
35530 62562 63332 69145 80066 92078 103097.

400 zł.: 110 1778 11329 13812 14872 17218 
19637 24128 24886 25123 26276 27530 27583
28443 30187 36581 38869 41458 42004 42316
43208 43309 45727 47343 47549 49930 54930
55636 56955 57529 59720 60254 63723 64059
68327 68341 70108 73814 74582 75834 81519
83420 83693 87341 87562 88196 89149 94043
95727 98965 100126 103917 104314 104688.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze-, 
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 w szyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory-, 
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra­
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi­
sma polskie z Ameryki i innych krajów.

Dr. Je rz y  MUSZKATEHBLIT
P o w r ó c i ł  

Złota 14. Tel. 257-65.

D R U K A R N I A
u :: „R O B O T N IK A ” :: ::
W y k o n y w a  w s z e lk ie  ro b o ty  
w  z a k re s  d r u k a r s tw a  w c h o ­
dzące. P rz y jm u je  do d ru k u  
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny n isk ie  
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

Nowa Lecznica
Specjalna przychodnia 

S e n a t o r s k a  10, 
t e l .  110-18. Lekarzy 

speej. wyłącznie dla 
C h o r ó b  skórnych 
wenerycznych I n ie­
mocy płc. Roentgen, 
Lampa kwarc., analizy 
lek. (krew na syf.)—od  
9 r . do 8 w. bez przer­
wy. Wizyta 3 zł. W n ie­

d zie lę  1 święta 10—2

Dr. Jon Ałnpln
K r ó le w s k a  31.

Ch- skórne wener. (sy­
f ilis— analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
niem oc płc. Leczenie 
światłem. Od 9 rano 
do 8V2 wiecz. Nieza­
możnym I pracującym  

uwzględn.

D r . m e d .

Edwarda BSOCRIS
p o w r ó c i ła .  C h or . 
s k ó r n e ,  w e n e r .
N o w y  •  Ś w i a t  22, 
tel. 240-23, od 5 - 7 .

Ogłoszeniadrobne
MPRIF najtaniej,I1ŁDLL najdogod­
n ie j otoman nadzwy­
czajny wybór. Chmiel­
na 41 róg Marszał­
kowskiej.

KoJfaSszD.i;,.
wykwintnych ubiorów 
damskich— Br. Unkie- 
wlcz Warszawą, Hoża 
54—2. Wyprzedaż po 
likwidacji.

n n  g r u n t o w n e n u  
rU odnow ieniu  w an­
ny ! łaźnia otw arte. 
Ul. W spólna Nr. 20.J 
Dla pań  łaźn ia  w śro ­
dy do  godziny 17-ej. 
Ceny od 1 zł. 20 gr.

im i  handlowe 
r o c z n e  Sekułowicza, 
Żórawia 42, przyjmuje 
sekretariat cały dzień. 
W ykładają profesoro­
wie specjaliści: buchal- 
terję. arytm etykę han­
dlową, korespondencję 
języki obce, stenogra­
fię, daktylografję. Za­
miejscowi listownie.

MED] E otomany, 
IlŁ D L L ł raty dłu­
goterminowe, zaliczki 
małe. Złota 25, po­
dwórza.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje  

pismo.
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SZKOŁA DLA BLIŹNIĄT

W  C incina ti (stan  Ohio) o tw arto  n ie ­
daw no szkołę, do k tó re j przyjm ow ane 
są ty lk o  b liźn ię ta . N a zdjęciu naszem  
w idzim y w ychow anków  oryginalnej tej 
uczelni w  czasie nauki. R zecz ch a rak -

terystyczm a, że w iększość b liźn ią t jest 
jednej płci, gdyż, jak z ilustracji w idzi- 

ty lko  jedną p a rę  b liźn ią t s tanow iąm y
ch łopczyk  i dziew czynka.

ZE SPORTU

JUBILEUSZ
PANI PREZYDENTOWEJ 

MOŚCICKIEJ

PRODUKCJA CHMIELU W CZECHOSŁOWACJI

7:5, 6:4, 6:2, Minerbi (Wł.) — Warmiński 
6:3, 6:2, 6:0, Bonzi (Wł.) — Czetwertyński 
6:4, 8:6, 7:5, Gaslini i Minerbi (Wł.) — J. 
Loth i Czetwertyński 6:4, 6:3, 6:4.

W finałowych rozgrywkach piłkarskich 
akademickich igrzysk Austrja pokonała 
Szwajcarję 11:0, zaś Włochy zwyciężyły 
Węgrów 1:0.

PIERWSZY KROK PŁYWACKI 
I ZAWODY II KLASY.

W nadchodzącą niedzielę o godz. 15 ba 
pływalni AZS. w parku Skaryszewskim od­
będą się zawody pływackie II klasy oraz 
„pierwszy krok pływacki", organizowany 
przez Warsz. Okr. Zw. Pływacki. Zgłosze­
nia do 10 b. m. w sekretariacie AZS.

Ł. K. S. — R. K. S. „GIEWONT" 10:2 (6:1).
(i-k.). Ł. K. S. przebywający na wywcza­

sach w Zakopanem, rozegrał mecz tow a­
rzyski z nowozałożonym Robotniczym Klu­
bem Sportowym „Giewont", zwyciężając go 
w stosunku 10:2 (6:1). Zawody powyższe 
były dla łodzian zarazem treningiem przed 
zawodami z krakowską Wisłą. Bramki dla 
zwycięzców padły ze strzałów Sowiaka (4), 
Lunga (2), Cylla (1), Śledzia, Gosławskiego 
i Trzmiela.

WIADOMOŚCI Z KRAJU.
(-k.). Hasmonea — Ł. T. S. G. l i i  (0:0).

Przed meczem o mistrz. Ligi z Turystami 
rozegrała lwowska Hasmonea mecz towa­
rzyski z przypuszczalnym mistrzem łódzkiej 
Ligi Okręgowe)' — Ł. T. S. G. z wynikiem 
1:1 (0:0). Bramkę dla Hasmonei zdobył 
Steuerman, dla Ł. T. S. G. — Milde z wol­
nego. Pozatem łodzianie nie wyzyskali 
dwuch rzutów karnych. Sędziował p. An- 
drzejak.

Bieg kolarski Lwów — Stryj Lwów zo­
stał przez komisję sędziowską unieważnio­
ny z powdu przeszkadzania zawodnikom na 
szosie przez samochody. Startowało ogó­
łem 37 zawodników. Pierwsze miejsce za­
jął Zawadzki (Pogoń) w czasie 4:58:39, 2) 
Romb (Pogoń).

Cracovia — Wawel 2:2 (2:0). Zawody o 
mistrzostwo kl. A z powodu wyjazdu Cra- 
covji I do Lwowa, do zawodów stanęła Cra­
covia II. Gra nieciekawa. Do przerwy prze­
waga Cracovji, po przerwie zaś gra równo­
rzędna.

Pani P rezyden tow a M ościcka obcho­
dzić będzie w k ró tce  25-lecie swej p ra ­
cy społecznej.

»»»»«»»*■% *» * w

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
Warszawa, Warecka 9,

Tylko co wyszła z druku praca proi. 
J. Baudouina de Courtenay p, t.

MÓJ STOSUNEK DO KOŚCIOŁA, 
Wyznanie wiary sędziwego wolnomy­

śliciela, polskiego szermierza niezawisło­
ści od kleru i kościoła.

Czechosłowacja jest, jak wiadomo, 
jednym z najpoważniejszych producen­
tów chmielu w Europie. Na obrazku

TEATR I MUZYKA
 i ■■■■■.....  , n  ...................

Dziś u  teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8-ej „M-me Butterfly" 
Narodowy

o 8-ej „Niewierna"
L e t n i

o 8-ej „Dom w arjatów"

Teatr Wielki. Dziś opera Puccini'ego 
„M-me Butterfly". Ju tro  powtórzenie mo­
niuszkowskiej „Hrabiny".

Narodowy. Codziennie „Niewierna".
Teatr Letni. „Dom warjatów".
Teatr Polski. Codziennie „Mandaryn 

Wu".
Teatr Mały. „Fura słomy".
Teatr Nowości dziś i jutro nie gra z po­

wodu przygotowań i prób przed rozpoczę­
ciem sezonu.

W sobotę, 10 b, m„ tylko 3 dni rewja 
gwiazd Stołecznej Operetki, Codziennie 
dwa przedstawienia o godz. 7,45 i 9,45.

Teatr Wodewil, Nowy Świat 43. Co­
dziennie rewja p. t. „W cuglach".

Teatr Odrodzony na Pradze. Z powodu 
remontu i przygotowań do nowego sezonu 
teatr nieczynny.

Teatr Eldorado. „Moralność to grunt".
Teatr Bagatela. „Kosztowny romans” z 

udziałem Bagatela girls.
Teatr „Olimpia". Dziś „Witajcie War­

szawianki".
Teatr Qui Pro Quo. Dziś i jutro rewja 

„Z papryką".
Teatr „Karuzela" (Nowy Świat 63). Za 

kilka dni premjera!
Teatr „Nietoperz". Jutro tea tr  „Nieto­

perz" rozpoczyna przedstawienia operetki 
„Nitouche”.

Koncert. Koło Nr. 16 L. O. P. P. orga­
nizuje w Tygodniu Lotniczym, dn. 10 b.m.,
0 godz. 8 m. 30 w Konserwatorium (Okól­
nik Nr. 1) koncert ze współudziałem: Tow. 
Śpiewaczego „Echo", p. Bojar-Przemieniec- 
kiej (śpiew), p. M. Balcerkiewiczówny (de­
klamacja) p. Z. Kulesińskiej (fortepian).

Dochód na rzecz L, O. P. P. Bilety naby­
wać można u prezesa Koła, ini. E. Pancera
1 sekretarza Koła, p. Ułasa — Zarząd W ar­
sztatów Głównych, Warszawa Główna, 
Chmielna Nr. 71, tel, 260-29 i 113-87, a w 
dzień koncertu w kasie Konserwatorium.

naszym widzimy fragment ze zbiorów 
chmielu, trwających zazwyczaj około

I dwa tygodnie.

Księgarnia Robotnicza
W arszaw a, W arecka 9, t. 229-70

DZIAŁ OGÓLNY.
Bienek. Polska metoda księgowoś­

ci zł. 4.00
Claparede. Psychologia dziecka i 

Pedagogika eksperymentalna 8.50
Cunow. Pochodzenie religji i wiary

w Boga 4.50
Dom Ludowy cz. I 1.80
Kurcjusz. Domy Ludowe w Polsce —.50
Prawodawstwo obowiązujące w za- 
Skrzyński. Dwie mowy 6.00

PIERWSZY RAZ 00 
SZKOŁY

Miesiąc wrzesień jest niemiłym mie­
siącem dla naszych milusińskich, którzy 
wprost z łona natury udać się muszą 
do budynków szkolnych, by przez 10( 
miesięcy marzyć o przyszłych waka­
cjach. Najtrudniej rozstają się z wol­
nością jednak te dzieci, które dopiero 
pierwszy raz idą do szkoły. Na obraz­
ku naszym widzimy jednego z takich 
„męczenników", bez bojaźni spogląda­
jącego na otwierające się przed nim po 
raz pierwszy wrota szkolne.

JUTRZEJSZE ZAWODY KOLARSKIE 
NA DYNASACH.

Ju tro  o godz. 20 na Dynasach odbędą się 
międzynarodowe zawody kolarskie z udzia­
łem Abegleena, Galvainga, Mazairaca, Ein- 
siedela i Tasettiego oraz najelpszych jeźdź­
ców krajowych z Łazarskim, Podgórskim, 
Szymczykiem, Szmidtem i Langem na cze­
le. W programie szereg biegów sprinterow- 
skich (krótkich), które najbardziej intere­
sują.

OLIMPIADA AKADEMICKA W RZYMIE.
W meczu tenisowym Polska — Włochy, 

rozegranym w ramach igrzysk akademic­
kich w Rzymie, zespół polski uległ włos­
kiemu w stosunku 0:7. Poszczególne wy­
niki: Gaslini (Wł.) — Czetwertyński 6:1, 
4:6, 9:7, 3:6, 6:1, Bonzi (Wł.) — Warmiński

C Z Ł O ^ -------------

KT6RY POWINIEN BYĆ 7 RA­
ZY STRACONY

W O łom uńcu zakończony  zo s ta ł w 
tych  dn iach  p roces przeciw ko m asow e­
m u m ordercy  i dezerte ro w i Lecianow i, 
m ającem u na sum ieniu ty le  p rzestęps tw , 
iż w m yśl kodeksu  karnego  pow inien 
być aż siedem  razy  stracony . Sąd dy­
w izyjny w  O łom uńcu sk aza ł L eciana 
n a  k a rę  śm ierci p rzez  pow ieszenie.

H U M O R  Z A G R A N IC Z N Y

ZMIENNE LOSY WIELKICH LOTNIKÓW.
Pisma donoszą: „...Lewin zerwał umowę 

z lotnikiem francuskim Drouhinem i od­
leciał niespodziewanie do Londynu. W ła­
dze angielskie nie pozwoliły Lewinowi na 
lot do Ameryki bez pomocy fachowego 
pilota angielskiego".,

Drouhin (wściekły): „Nie ma pojęcia o 
mechaniCb aparatu, ale zwiać do Londynu 
potrafi".

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny), 

przez G. D. H. Cole i Margaret Cole

„ J a k to  d z iw n i?-"  za p y ta ł W ilson, na co znow u o trzy m ał od p o ­
w iedź, iż m ieszka tam  m łoda kob ie ta , k tó ra  ca ły  czas spędza w mo­
to rów ce. „C zy sa m a ? ” zabrzm iało  znow u p y tan ie  W ilsona, tym  r a ­
zem  w ypow iedziane z udanem  zdziw ieniem . „C zasem  sam a — cza­
sem  ze S tefanem . S tefan  to  jest m ąż ich służącej!".

W ilson w yraził przypuszczenie , że p raw dopodobn ie  zw iedza­
ją w ybrzeże. M łody człow iek  p rzy m k n ą ł jedno oko i spo jrza ł na 
niego filu te rn ie. „A leż nie —  czasem  w yjeżdżają daleko  na m orze". 
I n a  o k reślen ie  te j odległości —  rozłoży ł szeroko  ram iona. „M iesz­
k ań cy  tego dom u odbyw ają dalek ie  podróże. A le m oże pan  m a jakiś 
u k ry ty  cel w  zadaw an iu  tych  p y ta ń ? "

In ten c je  m łodego człow ieka by ły  aż nad to  w yraźne. C hciał 
p ien iędzy  w zam ian za sw oje inform acje. W ilson by ł niezadow olony, 
że poznano jego zam iary , ale rozum iał, iż te ra z  już najlepiej będz.e 
ciągnąć dalej rozm ow ę.

„Jeśli m am  pow iedzieć p raw dę, to  tak! —  odpow iedzia ł—b ę ­
dę bardzo  rad , o ile podzieli się pan  ze m ną sw em i spostrzeżeniam i 

1 oczyw iście —  w ynagrodzę p anu  za to, ale musi pan  trzym ać 
język za zębam i".

„Co do m nie—nie lubię tych  C u lp ep p eró w — rze k ł m łody czło­
w iek  ,,a co do S tefana — ha.... D ziw ne rzeczy  dzieją się w tym  
dom u, pan ie, bo czem użby jeździli oni tak  daleko  po nocy? W czoraj

w  nocy  w yjechali i jeszcze ich n iem a z pow rotem . I to  po w tarza  się 
często".

„C zy panna C u lpepper zaw sze zab iera  z sobą S tefan a?
„T ak  —  jeśli udaje się w dalszą podróż, ale często  jeździ sam a 

m o to ró w k ą w  ciągu dn ia".
„C hodzi mi o czas dość daw ny.... O baw iam  się, że nie pam ię ta  

p an u  już, czy odbyw ała ona tego  rodza ju  podróże w  lis topadzie  z e ­
szłego ro k u  —  m niej w ięcej około 17? ’

M łody człow iek spo jrzał ze zdutmi eniem , ale pow iedzia ł ty lko: 
„A  w ięc p an u  specja ln ie  zależy  n a  tem , ab y  się czegoś dow iedzieć?"

W ilson poczuł, że n ad esz ła  odpow iednia chw ila do w ręczen ia  
m łodzieńcow i pieniędzy. W  m om encie, gdy b an k n o t p rzechodził z 
jednej ręk i do drugiej, d y rek to r  w yjaśnił: „C hodzi mi o dow ie­
dzenie się, jak by ło  z tem i w yjazdam i m niej w ięcej n a  6 tygodni 
p rzed  Bożem  N arodzeniem !!

„A ch, praw da! P rzec ież  w ted y  w łaśnie odbyła długą podróż 
zupełn ie sam a, bez S tefana . Nie pow tórzy ło  się to  już po tem  nigdy. 
Była w ted y  p rzez  ca łą  noc poza dom em  i w róciła dop iero  nazaju trz" .

„M ówi pan, że w yjechała na m orze zupełnie sam a? A  czy w ia­
domo, d o k ąd ?

„Nie —  nie wiem, ale nie u lega w ątpliw ości, że n a  pełne  m o­
rze... P ozbyła się w tedy  S tefana, bo d a ła  m u urlop —  i -nie w spo­
m niała m u n ic o swoim w yjeździe. A  on poszed ł do St. M ało i upił się 
—  jak Świnia! W rócił ta k że  dopiero  następnego  d n ia”.

„A le skąd  pan w ie, że po jecha ła?
„Bo w idziałem  ją, panie, ń a  w łasne oczy! S poglądałem  za nią, 

aż póki łódź nie zn iknęła  mi zupełn ie  z oczu. Późno już było, gdy 
w yruszy ła na m orze, ale długo jeszcze m igało mi św ia te łko  w  łodzi". 
I znowu szeroko  rozłoży ł ram iona.

,,A  czy pow iedzia ł pan S tefanow i, czy też  kom ukolw iek  inne­
m u o sw oich sp o strzeżen iach ?"

„G dy człow iek się o czem ś dow iaduje, a jest m ądry  —  to t r z y ­
m a język za zębam i, póki nie sp o tk a  hojnego pana. Hojność, panie,

o tw ie ra  u s ta ”.
„C zy to  znaczy, że p an  m a jeszcze coś do o p ow iedzen ia?"
,Być może, panie — rzekł młodzieniec sennym gło

„Dam  p an u  sto  fran k ó w  za w szystk ie inform acje, jak ich  pan  
jest mi jeszcze w  stan ie  udzielić". W ilson spostrzeg ł, że m łody  czło* 
w iek jest n iezdecydow any  —  i dodał: „A ni grosza w ięcej! To jest do­
b ra  zap ła ta" .

M łody człow iek  w estchną ł „ Jes te śm y  w  rę k a c h  Boga! No do­
brze, panie! G dy w róc iła  z podróży,... n ie  b y ła  sam a".

„A  k tóż  z n ią  b y ł? "  za p y ta ł gorączkow o W ilson.
„ Jak iś  pan . —  N ie znam  jego nazw iska, ale on często  przy­

jeżdżał do C u lpepperów !"
„ J a k  w y g ląd a ł?"
„W ysok i b londyn —  w w ieku.... m niej w ięcej 40 la t. To je®* 

p rzy jacie l p. C u lp ep p e ra  —  i jego có rk i!"
„T en  cz ło w iek ?"  z a p y ta ł W ilson, w yciągając z pug ila resu  m a* 

łą  fo tografję P asq u e tta .
„T en sam, pan ie!"
„A le ten  pan  m ieszkał w ów czas u C u lpepperów  przez kilk* 

dni! Czy jest pan  pew ien, że n ie  w yjechał p o p ro s tu  n a  k ró tk ą  prze* 
jażdżkę m o to ró w k ą z p an n ą  C u lp ep p e r? "

„A leż nie, panie!... P an n a  C u lpepper odw iozła go d o k ą d ś  

swoim  au tom obilem  dw a dni p rzed tem  —  i w róc iła  bez niego...."
„P anu  zdaje się, nie b ra k  zm ysłu obserw acy jnego?".
„ Jes te m  filozofem , panie... S p raw ia  mi przyjem ność p rz y g lą d ^  

n ie się tem u, co ludzie rob ią. Inaczej by łoby  tu  nudno ..."
„Z czegóż pan  ży je?"
„W idzi pan, ja jestem  filozof! Żona m oja za to  p rzep ad a  za pra.' 

cą. J a  przyglądam  się w szystkiem u, a  ona p racu je. T ak  być p o w i n n o !

„A  jednak  M arja tw ierdzi, iż ten  przy jacie l m ieszkał u nic*1 
p rzez  ca ły  czas, bez p rze rw y ?"

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 -gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro* 
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 

_ 10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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